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nabyć można :

PowlJści Mstormno fe m s ip
20 tomów za 10 zł. 40 ct.

Na dalszych 20 tomów przyjmuje się p renum era tę  
rocznie 10 zł. 40  rt.
kwarta lnie 2 zł. 60 ct.

„Pożary i Zgliszcza" Z m cgasi ,  2 tomy 1 zł. 20 ct. 
„Marzenie" głośna powieść Zoli 1 »ł. 50 ct.

P renum fra to row ie  Zamiejscowi ponoszą koszta
p r z e s e ł k i .
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Mi-ka-do.
Lwów 14. lutego.
„N aio iiy  c ie s z c i j  się".. .

Biedni frutorowie i kompozytorom io ope
r e t k o w i  ! K t ó ż b y  się b y ł  spodziewał, że tak rychło
1 tak prędko pozbawieni będą tak pysznego i tak 
pięknego tem atu  do przyszłych swych arcydzie ł 
no m o m  w słowach i n u t a c h ! Gdy dzieło m i
strza tonow nad Tam izą ujrzało po raz pierwszy 
światło kiukieiów, nowy świat roztoczył się przed 
oczyma rozeickawionyeh widzów. F an taz ja  ope
retkowa buja ła  zawsze po niezraiaizouych p rze 
stworach. Za tem at braDO rzeczy możliwe i 
niemożliwe, prawdopodobne i do prawdy n iepo
dobne tak  daleko jednak  fantazja autorów i 
kompozytorów dotychczas nie sięgfa. Panom  
Guubortowi i bullianowi Da l eż y  się uznauie, że 
po rąz pierwszy sięgnęli śm ia łą  ręką w1 krainę ,  
leżącą dotąd odłogiem, że po raz pierwszy w pro
wadzili nas w świat wprawdzie dotychczas nie 
zamknięty, ale w każdym razie dla Europy mało znany.

Nowość i oryginalność pomysłu zachwyciła 
zblazowanych mieszkańców starego świata. J a -  
ponja weszła na porządek d z ien n y —  Japon ja  nam 
się podobała. Panie nasze urządziły swoje urocze 
budoaiy  w stylu —  japońskim, nosiły fryzury —  
japońskie, fotografowały się z wachlarzem  —  po 
japońsku. Zdawało się, że nowo odkryta dla 
operetki kraina d ługo jeszcze dostarczać będzie 
naszym /au to rom  i kompozyt, rom gorsco upragnio- 
11 ego świeżego tei»*tn. J a k ie ż  szybko nastąpiło 
s - z-zarowanie. jukie prędko m iną ł  urok !

Dlaczego ? Cóż to takiego się stało, że od 
Japou ja  nie będzie już mogła służyć za 

temat do o p e n tk i ,  że nie będzie wolno żadnemu 
futorowi kpie i drwić ze zwyczajów, obyczajów i 
Urządzeń państwowych, p-lityczuych i społecz
nych a nawet z samego lU kuda v, Japouji ? Stało 
t ię  rzeczywiście ccś nadzwyczajnego — a bliższe 
objuśuienie nadzwyczajnego faktu znajdujemy w 
te leg ram ach  wczorajszych. Oto dowiadujemy się
2 nich, nie n nici nie więcej tylko, że Mi- 
kado ,apoński obdarzył kraj swój konstytucją kon
stytucją w uajprawdziwszem tego słowa zuaczeniu.

Kobiety nasze europejsk ie ,  dążące tak g w a ł
townie, do em ancypacji polityezuej,  zrozumieją za- 
pewne co to znaczy. Jeżeli w rozwoju swoim po- 
htyfeznym nie doprowadziły jeszcze wiadomości 
swoi-ch do tego stopnia, wówczas n iech  się zapy
ta ją  i poinformują u swoich męzkich nauczycieli 
politycznych, a dowiedzą się ej, zawodnie, co to 
znaezy m d a ć  krajowi konstytu-ję . P łeć  brzydka 
nie g rzeczy wprawdzie zwykle zbytnią gr-ecznou-ie ,

-przynajm niej gdy chodzi o politykę, w obec s łab

szej połowy rodu ludzkiego; spodziewać się jednak 
należy, że tym  razem, gdy chodzi o sprawę tak 
ważuą, mężowie i kawalerowie nasi polityczni od
powiedzą szczegółowo i dokładnie na  pytanie, 
zwłaszcza jeżeli z pięknych wyjdzie ust, dlaczego 
wkrótce przestanie należeć do dobrego tonu u rzą 
dzać swój buduar po japońsku. nosić fryzurę i 
szlafroczek japoński i fotografować sie z w ach la
rzem nad główką po japońsku. M y nie czujemy 
w sobie tyle... grzeczności,  aby na te pytania 
szczegółowo i dokładnie odpowiedzieć, my możemy 
tylko skonstatować, że kraj, który posiada już 
konstytucję i do tego jeszcze konstytucję , ułożoną 
n a  wzór europejski,  nie może długo b M  w E u r o 
pie w modzie, z tej prostej przyczyn?, że państwo, 
Która się w ten sposób zbliżyło ao Europy, straei-  
łe  urok nowości i powab oryginalności.

A  zresztą kwestja, czy i jak długo Japonja 
będzie jeszcze m odną, jest dla nas drugorzędną, 
n a s  in teresowałoby więcej, dowiedzieć się, jakie 
to właściwie powody mogły skłonić mrkada japoń
skiego do nadania swojemu krajowi konstytucji, 
jakie to przyczyny złożyiy się Da to, aby sam 
władca zaprowadził w k raju  fermę rządu, <lo k tó
rej pańs tw a europejskie doszły po d ług ich  wal
kach  i gw ałtow nych  wstrząśmeDiach, którą musiały 
okupić k rw ią  swoją. W yznajmy jednak otwarcie, 
że w zbyt m ałych  jesteśmy bezpośrednich s tosun
kach ze sferam i dworskiemu i rządowenii w Tokio, 
aby znać przyczyny, które t a k ’ nag łą  a wielką 
spowodowały zmianę. M ożemy się tyiko przyczyn 
tych  domyślać.

Owoż przypom inam y sobie, że gdy po raz 
pierwszy wystawiono w LoDdyme nową operetkę 
Sullivana, tamtejszy rep rezen tan t  japoński zacie
kawiony zapewne wiele obiectrąoyrn ty tułem : „The 
M ikado“ zjawił się we własnej osobie w teatrze. 
Ozy pozostał do końca, nie wiadomo. Wiadomo 
natomiast, że na drug i dzień uskarżał się przed 
prezesem gab ine tu  angielskiego, że pozwolił na 
wystawienie operetki, k tóra  w sposób tak nielito- 
ściwy i sarkastyczny wy drwi w a stosunki i urzą 
dzenia państwa, żyjącego przecież w przyjaźni 
z Anglją .  P ose ł  japoński prosił o wydanie zakazu 
dalszych przedstaw ień. P rośb ie  tej nie stało się 
zadość — bo prezy i e n t  ministrów takiego zakazu 
wydać nie mógł. Co poseł iapoński napisał w ów 
czas do swojego rządu w  Tokio, o tem historia  
milczy — relacja jego operetkowo-polityczna pozo
stanie zapewne na d ługo w arch iw ach  j, pońskieb. 
Czyż nie jest jednak rzeczą możliwą, że . i r i ik a lo  
przeczytawszy relację poselską, postauowił iednem 
pociągnięciem pióra zbliżyć Japon ię  do Europy, 
nadać je j  konstytucję na m odlę  europejską w n a 
dziei, że w ten sposób pozbawi na przyszłość 
wszystkich autorów i kompozytorów lem atu  do 
nowych, operetek ?

Ale żart  na bok ! M ógł mszczę być powód 
poważniejszy, który m ógł skłonić inikada do u- 
szczęśliwiei ia kraju  swojego konstytucją. Jeże li  
m ikado dobre o trzym uje z E uropy  relacje , w ów 
czas m óg ł się przekonać, że władcy europejscy, 
mimo uadania konstytucji ,  nie uronili nic za sw o
jej władzy, że konstytucje  europejskie  są owszem 
bardzo często nader  zbliżone do farsy lub Dawet 
operetki. Cóż mu więc szkodziło nadać z własnej 
woli krajowi swojemu „przy odgłosie trąb  i wśród 
huku  dział" konstytucję, jeżeli wiedział, żc może 
być —  tak samo jak władcy europejscy —  zupe ł
nie spokojnym o swoją w ład z ę?  Sobie nic nie 
ujął — a z czystem sum ieniem  mógł swojemu 
ludowi zaśpiewać: „Narody cieszcie s i ę . "
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Co ma być, będzie.
N o w e l a

przez

luljusza Obertyńskisgo.

(Ciąg dalszy).
—  No, tak bardzo tw ardym  znowu nie jestem , 

[dyby przyszło do rzeczy, opuściłbym nieco z wa- 
unków. Jednej rzeczy w ym aga łbym  j^duak abso- 
utnie — conditio sina qua non —  majątku ! 
ia łżeństw o  przysparza wydatków, chrzciny, oho- 
oby żony, dzieci, bale, teatra ,  bywanie, przyj- 
aowania, s t r o j e . . to nie żarty ! zwłaszcza dla 
ln ie ,  żyjącego w wielkim świecie. Quod icet 
otoi, non licet Jom, pojmujesz. Życie a życie, 
ótniea ogrom ni.  Życiu w egetacy jnem u tylko, 
atwo małem podołać, lecz żyć, by użyć, życiem 
zeroktem, w sferze wyższej i to z żoną, przy 
nasz, że na to potrzeba majątku znacznego . Wy- 
oleić się w społeczeństwie dobrowolnie m ałżeń
stwem niewłaśc.iwem, jest to największe głupstwo, 
ikie  człowiek popełnić może.

—  Skoro tak się zapatrujesz i tyle w ym a
r s z ,  jestem pewuy, że się n ie  ożenisz wcale, 
:hyba...

—  Co chyba ? —  ciekawie zapytał p. Oskar.
—  Chyba je s t  ci przeznaczonem, a w tedy 

nimo woli ożenić :ćę będziesz m usia ł .  J a  wiercę, 
;e śm ierć i żona od Boga przeznaczona.

—  Głnpstwo ! ja  przeznaczenie neguję, dobre 
>uo dla Turków, ale n e dla nas, oświeconych 
udzi.

P .  Oskar E ryk  roz nyślał, rozglądał się, sk ła 
da ł  s ię  już  nieco ku małżeństwu ; a gdy w do- 
iatku spostrzegł pew ne szczerby i braki w swej 
iredzie, zębem czasu zdziałane, postanowił się 
>żenić. * **

— . . .E j !  psuie radco motylkujf.-u 7,1 d ugn, 
io czego t )  p ro w a iz i?  Czas się. iuż n.> ii,, a a c ;  
>t po prostu ożeń się  pan  —  mu ił j a  m -c* - 
i«> S i  Kistrin. uśm iechając  się i g r u ą o  1 0 . wym 
lalufcłkirtio.

— P an i m e c e n a s o w o  dobrodziejko uajchętoiej
shoćby dziś, je s tem  gotów ; czuję już  powolame,

pragnąłbym  zakosztować rodzinnego życia, ale 
niestety, nikt m nie  nie ch"e.

— Zasłużona spotyka pana kara, nie żałuję go 
wcale. N aba łam ueiłeś  pan  w  życiu nie mało, a 
dziś, gdy pragniesz znaleźć tov. mzyszkę życia, 
m ówią c i :  bałam ut,  motyl, n iebezpieczny. Widzisz 
pan, do czego dojirowadztłeś.

—  Mea culpa, żału .ę serdecznie i przyrze
kam poprawę, a czuję, że przykładnym  mógłbym 
być m ężem , —  cóż, kiedy mnie n ik t nie chce!

— Możeby s ię  znalazło...—  ta jem niczo uśm ie
cha jąc  się zauważyła p. Kistrin.

— Pani mecenasowo, czy se rjo?  któż to taki? 
j<śli wiedzieć wolno.

—  Znasz ją pan dobrze i oddawijh, w idywa
łeś  u nas nieraz, z g a d u j !

—  Jy le  osób bywa u p. mecenasowej, że by
łoby  to n iepodobieństwem.

—  Zanim wymienię nazwisko dotyczącej oso
by, musisz pan zrobić wyznanie wiary.

—  Najchętniej,  jes tem  n a  rozkazy pani.
—  Dobrze, proszę więc odpowiadać na moje 

pytania, tylko sz czerze ! kochasz się pan  ?
—  Ależ pani mecenasowo...
—  Proszę się nie wykręcać, pytam, czy się 

pan  kochasz obecnie i w kim ?
— Nie, serce moje je s t  wolne, spragnione 

miłości.
— Ile  pan masz la t?
— P an i mecenasowo, m nie  się zdaje że...
- -  J a k to ?  panu się zd a je ?  więc pewności 

nie m a sz ?  straciłeś r a c h u n e k ?  o! to źle. Matu- 
zalowe , usisz chyba mieć lata.

— Nie to miałem na myśli, chc ia łem  zauwa
żyć, że to rzecz małej wagi.

—  Wcale nie, potrzebnym mi je t wiek pań
ski koniecznie.

—  Czterdziesty dziewiąty., z aestchrj ieuiem  
cicho wymówił p. Oskar.

— Bardzo dobrze.
—  Więc podebał się ja n i  mój w iek?
— Osobiście n ic m u nie mam do zarzucenia 

zaś C’ om moim odpowiada. J a k ie  pan masz do-
eto 'ć\ ‘J

;V m ja  rządowa wynosi 1 .000 złi. zv,ł.i-  
8! • g 11 - ątku 800. ogołem 1.800 złr.

Bardzo dobrze.
C hw ała B ogu!  Myślałem, że się cyfra 

p a d  nie będzie podobać, że ją  znajdziesz zbyt 
niską.

P rzeciw  żydom.
N iew yezeipany w pom ysłach  i a rgum en tach  

ilekroć chodzi o wystąpienie przeciw żydom, Gra- 
zdanin  tak pisze w  j e d n y m  z ostatnich swych d u - 

merów ’ ;
„O becn ie  w P e te rsb u rg u  zaczyna ukazywać 

się nowy typ żyda, a mianowicte żydow ski P olak... 
Żydom  nie wystarcza już widocznie przy jm owanie  
dla gbszefit  prawosławia, ’e zaś ustawicznem ich 
dążeniem je s t  wkręcenie do różnych sfer dzia
łalności w P e te rsb u rg u ,  wj^c dla ułatw ienia eobie 
tego zadania przywłaszczają nazwiska pol
skie i zaopatrują się w drzewa g en ea’ogiczne 
sz lacheck ich  swych rodów. W srtoby  zbadać bliżej 
tę  kwestię. Kto wie, rzy pomysłowemu, jak  w ia 
domo, wielkiemu cadykowi wszystkich żydów ro 
syjskich, petersbursk iem u G uneburgowi, nie p rzy 
szła w łaśnie fantazja podszepnąć duchowej dzia
twie następującą r ad ę :  „Postara jc ie  się k e th an e
działki o rodowody szlachty polskiej, a jako  szla
chcice polscy będziecie mogli zająć ten i ó w u r z ę -  
dzik, o którym , jako żydom marzyć wam nie 
wolno."

„ J a  osobiście — pisze dalej redaktor  Gra- 
M anina  —  dw ukrotnie m ia łem  sposobność poznać 
czystej krwi żydów, zam askow anych pod nazw i
skiem polskiem.

„Ale jeszcze ciokaw.-ze je s t  to, o ozem mi 
donoszą z kraju  Południowo Zachodniego. Żydom  
zabroniono tam, j r k  wiadomo, nabywać dobra. 
Otóż, aby obejść to prawo, uciekają się się do 
nas tępującego forte lu :  w ynajdują obywateli rosyj
skich, n iezam ożnych, obarczonych rodziną, ale 
m ających  za to rozległe stosunki i zgłaszają się 
do n ich  z taką  p ropozycją : „N ie ęhc ia łbyś pan
kupić m ajątku w -k ra ju  P o łu d n io w o -Z a c h o d n im ? "  
,.Ha, dla czego nie, ale nie mam za co*... N a  to 
ż y d :  „Już ja  panu dostarczę pieniędzy, pan  zaś
kupisz m ajątek  i sprzedasz n i  las za taką a taką 
s u m ę . W  ten sposób żyd pod pretekstem  kupna 
lasu staje się faktycznym dziedzicem, a obywatel 
rosyjski odgrywa peprostu  rolę podstawionej dla 
geszeftu osobistości, .- p rzodającej swe nazwisko za 
oznaczoną ilość rub l i !  Doprawdy m ia ł słuszność 
pewien żyd, gdy  zagadną ł  mnie k ied y ś :  „Jeżeli
u tyskujecie nad  wzrostem żydowstwa w E>sji, to 
po czyjej s trou ie  iest większr w in a :  czy po s t ro 
n ie żyda. który płaci, czy też po stronie Kosja- 
uina, k tó rem u płacą."

Korespondencje
Kraków  13. lutego,

(Ko/o liLeracko-actystyc^nc-. — K om itet  pom nika  M ic k n -  
witzA. M /o d i ie ż  akadem icka .  —  U rzędn icy  poczty. — 
P i o - e s  akadem ika  W ierzbick iego .  —  A m  y s larosia .  - -  

W yd a w n ic tw o  p isarzy  polskich)

Koło literackie nasze stacza się po kaikołom- 
nej pochyłości.  Zamieniono je  w osta tn ich  c z a 
sach na  klub karciany, ml którego darem nie  do
tąd dom aga się opite a ogłoszenia rezultatów op ie 
ki nad wdowami i sierotami po li teratach i ar tys
tach. Dla opieki otyci i zebran ia  odpowiedniego 
funduszu, odbyła się s łynna loterja. której losowa
n ie  nastąpiło  w trzy lata po rozprzedaży b ile
tów. Obecnie niepodobna się dowiedzieć, ile mia
nowicie z loterii owej zyskały wdowy i sieroty. 
P rzykrym  je s t  obowiązek korespondenta pisania o 
tak ich  kwestjaeh, Lcz spm-«y publiezue, to nie 
beletrystyczne pierniki, Ltóreini karm ią czytelników 
m łodsi noweliści.

—  Przec iw nie ,  podr  o !ną oua g ra  rolę, py
ta łam  tylko d l i  fermy.

—  A ! to b a r d z o  szczęśliwie i dobrze 1
w ró ż y .. .  j

—  Co w róży?  j
—  No, że osoba dotycząca nie je s t  in te re-  j 

sowną. i
—  Oczywiście. Czy je s te ś  pan szlachci- ■

c e m ?  I
— A i pani m e ce n aso w o ! co za p y ta n ie ! Na- j 

tu ra ln ie  i i t,o sz lachcicem bardzo starożytnego j 
rodu. W ywodzim y się ze Szwecji, z Dariekarlji,  | 
p ieczętujemy się Ichtiozaurem , je s te m  149 E ry -  j 
kiein z rzędu i nieste ty  ostatnim !

—  D aruj pan moje pytanie, ale jakkolwiek j 
w iedziałam, że pan z dobrej pochodzisz rodziny, 
jak  św iadczą ji go w wielkim świecie stosunki, 
chc ia łam  oficjalne z ust pańskich  usłyszeć po- j 
twierdzenie, tem bardziej, ż e  d Ę  ważniejszy to 
szczegół, w arunek konieczny, wymagany przez do- i 
tyczącą osobę. j

—  Bardzo mnie to eipszy, dowodzi bowiem , i 
że dotycząca osoba również z dobrdj pochodzić 
musi rodziny. J a  także dobry  ród za nit-zhęduy 
uważam w aru n ek ;  mezaljansu nie popełn iłbym  
nigdy !

—  D ziękuję panu, spowiedź skończona.
—  Ozy mogę teraz z kolei postawił niektóre 

zapytania ?
— Proszę, uprzedzam jednak, że na  trzy tylko 

odpowiem.
—  Przysta ję .  Zatem  w iek?
—  Odpowiedni.
—  B i n !  za m ałe  określenie.
— Przeciwnie, zupełnie w - s tarczające. J,>ko 

szlachcie i cz łow ie t  światowy przyznasz pan, ż e  
to n iedelikatność badać  wiek kobiety.

—  Więc n ie n a l e g a m . ' Jak ie  ma dochody ?
—  Dostateczne.
—  No, nie wątpię, ale to zależy... jak  dla 

kogo...
—  Jacy  ci mężczyźni in teresowni 1 S trona 

druga nie p rzyw iązyw ali wcale wagi do pańskiego
i majątku.
[ — Pizyzn-.j>, a !e w dz 'parii .  rila nas mężczyzn,
' na K t ó r y c h  g łowie ip>czywa późuitj lW rodz ny ( 

ma ąu-k icst k w e- t  ą. wie.lkieao znaczenia.
— Jukiei fodzidy ? Dmycząca osoba nie ma 

, żadnej, jest samą.

Jak  lwowskie koło ch lubić się może coraz 
liczniej przystępującymi członkami, tak u nas no to
wać trzeba przynajmniej tych „firmow ych" litera
tów i pracowników pióra, którzy do instytucji tej 
w dzisiejszym jej rozwoju uie chcą  należeć. Oto 
kilka nazw isk: A sn y k  - (d łu g ie  la ta  wftypndzes),
Bałucki, Bliziuski) Bełcikowski, Pawlikowski, Ro
manowie?... Sarnecki itd. Jeżeii dodam, iż artyści 
malarze młod-zej, lecz wybitne: generacji,  mają 
klub w ła.sny nic w spó lnego  z „koleni" nią m a 'ą -  
ey, klub nie bardzo naw et popierany, bo w karty 
w nim nie g ryw ają  —  łatwo pojąć, iż koło p rze
stało chyba być artystyczDO-Iiteraek.em w Krako
wie i że istn ienie .już, teraz odbywa s:ę na zasa
dzie przywłaszczenia firmy.

Chorującą bardzo instytucję , która m ia ła  n ie 
gdyś świetne m om enta ,  chcą  ra tow ać nagabywa
n iem  lekarzy 1 profesorów gim nazjalnych , aby się 
do groDa członków zapisywali. I J z m  to oporem 
co p raw da wszakże pragnąc trzena, aby temi 
żywiołami odżywiony gasnący organizm  ura tow a
no. Lekarze zresztą m ogą w „kole" znalesc ro z 
rywkę na czas jakiś,  popiouje się tam bowiem z 
hypnoiyozoemi p rodukc jam i paai Czyuski. Jeżeli 
Die karty, to dem onstrac je  tego p ana  mogą kogoś 
ubawić.

W sprawie budowy pomnika dla M ick iew icz1, 
pozostającej zawsze na osta tu im  planie, mogę d o 
nieść —  jak w którejś  komedji, że nic- uie mam 
do doniesienia. „Kornket pięciu" ak się ukonsty
tuował, iż profesor Z a  c li a r j o w  i c z we Lwowie 
n ie  może być naw et zapytywanym , co się tam w 
Krakowie dzieje z owym pom nik iem  —  hr. A r tu r  
P o t o c k i  wszystek czas m a zajęty Lunemi publi- 
cznenii sprawam i, rów nież  zatem byłoby  n iedyskre
tnie  py tać  go o pom nik  —  M a t e j k o  po zna- 
nem  zajściu z R yg ierem , do niczego się nie mię- 
sza —  J a w o r s k i ,  akadem ik, to lerowauy w k o 
mitecie, robi podobno e g /a m in a  i chyba  nie p rzy 
s ługuje mu praw o do zwoływania posiedzeń, a 
h r .  Konstanty  P  r  z e  ź d z  i e e n  i .jesi wyłączuiVdo 
prostowania m ylnych  doniesień i „napaści*  d z ie n 
ników, k tóreby  p r a g n ę ły  dowiedzieć się dla s w o 
ich czytelników, za ile  dziesiątków la t  pom nik  ów 
stanie. N ie b io rę  na  serjo  pogłosek, iż Teodor 
Rygier  chce odstąp ić  od przygotowania modelu po
m nika, ponieważ n ie  m a się z kim Dorozumieć, 
ani Dikt nie ch c e  dać pieniędzy na dalszą pracę 
— wszakże pogłoski tak ie  krążą nie od dzis. To 
cała relacja.

W  „Czytelni akadem ickiej"  nowe siły przyszły 
do steru. P rzew odn iczącym  wybrano V. Jach-m ia-  
ka cieszącego się życzliwością i szacunkiem kole- 
legów akadem ika, a zantępcą |>. Oriyriskiego, R uęi- 
na, który je s t  p o dobno  p ierw szym  piastowania 
( i w j  koit-żeńskiej godności.  Może będzie on łą cz 
nikiem między (gronem rusk ich  akadem ików  a 
większością p o lsk ich  s łuchaczów uu-v irsytetu 
łączność ta  bow i«m  j t s t  bardzo pożądać;,.

Zapew niano m n ie ,  iż trzech  urzędników poczty 
bez żadnego um otyw ow an ia  pozbawiono ch leba 
p-zez spensjonow anie ,  r, p n y c z y n ą  miał być opór 
ich  w spcłoiauici poleceń z góry, podczas os ta t
niego wyboru w  Krakowie posła do Rady p ań 
stwa. W szyscy  pownosili rekursa i czekają na 
rozstrzyguięcie- sp raw y  we W iedn iu ,  a zanim to 
nastąpi, sp raw *  wydaje się n ie jasną i co ważniej
sza n iep raw dopodobną.

N iezadługo  odbyć się m a  rozprawa sądowa 
o zbrodnię  z a m a c h u  n a  życie panny M., p o p e ł 
nionego w  pit-rwsze .święto Bożego Narodzenia. 
(Jwięziouy do tąd  sp ra w c a  zam achu, akad°m ik

—  P rzypuśc i  p a n i  je d u ak  możliwość, że w d a 
nym  razie m ieć  j ą  m oże, p raw dopodobuie  mieć 
będzie —  g ładząc  ły s in ę ,  t łum aczy ł  Oskar.

—  ZapewDii; p rzy p u ść m y  więc tę ew entual
ność i w takim  razi*: fortuna będzie w ysta r
czającą.

—  Cyfrowo n ie  c h c e s z  mi je j  pani oznaczyć ?
—  N a  razie nie m ogę ,  n ie ch  panu wystarczy, 

że je s t  dosta teczną .
—  N iech  i. tak  będzie .  Ród zdaje się byc

dobry ? ,
—  Ja k  nąjl-ej szyj S tarożytny ,  dobrze skoliga- 

c o n y ; pod tym 'względem zadowolić  milsi najwy
bredniejszego h a  roldyka.

— Dziękuję , skończyłem. K iedyż będę miał 
szczęście widzeń ■* dotyczącą o tobę .

—  U naa  m e czwartek.
—  S łużyć  iuędę z przy jem nością .  P ozao l i  p a 

ni jeszcze je d n o  p y ta u ie ?
P roszę ,  t a ó w  pan.

—  Czy ro z m o w a  nasza je s t  skutkiem po lece
nia strony dotycz.ątej ?

— • N ie..  P i  dyKtowaila m i ją  przychylność 
dla rzeczonej o soby  i chęć pomożenin- pauu.

— D ziękuję. P roszę pani m e w s p o m i n a ć  o 
tein n ikomu, Im-tzbe z ro b i l ib y  ?aiaz plotkę, lepi J 
gdy rozm ow a n a s s J  zo s tan ie  tajem nicą . _ Zresztą 
iiie krępuie ona  n ikogo, nie obligm e do niczego.

—  O ! o! ju c  psn.z c'pauowu)C trem a, już, 
swoim zv v z i i e n .  ch c ia łb y ś  pan umykać. Alez, 
śochauy  konsyijairzii. uie m yś 1 o iicieczco, sle r a 
czę 1 obawiaj się, czy dotycząc a osoba zechce cie
bie s tarego, os ław ionego  b a ł a m u t a ?  J a  p rzy n a -  
mnie; w ątpię bardzo:

— D ziękuję pani m ecenas i  >w«m za zajęcie fię 
m oją  osobą i polecam się. jej p a m i ę c i  i łasce. We 
czwartek służyć będę; m oje  u s a  .uowame —  1 uca
łowawszy 1 a-i- ki p. Feji-riii wysa edł.

W ierzbicki,  uznany został podobno jako cierpiący 
umysłowo.

'  Nowy starosta tutejszy i delegat nam ies tn ic
twa. p. Kuczkowski, przybyć ma na posiedzenie 
rady dla m nożna a się z członkami tejże. W czo
raj był dolomit na pobudzeniu  Towarzystwa n a u 
czycieli szkól wyższych i poznał się z zaiządem.

Stowarzyszenie to powzięło uchw ałę rozpo
częcia w najbliższym czasie taniego p o p u l a r n i e  
wydawnictw* ju s m ” klasycznych pisarzy polskich. 
Dotychczasowe wydawnictwa tego rodzaju a’bo są 
już wyczerpane, albo nie odpowiadają dzisiejszym 
wymagani ora. Dobór zaiem i odpowiednia facho
wa opieka nad wydawnictwem, dla szkól średnich 
przedewszystkiem obmyślanem, spoczywająca w ło 
nie zarządu Towarzystwa czy jęgo delegatów, 
może s :ę okazać bardzo pożyteczną i zasługującą 
na poparcie.

Petersourg 8. lutego. 
(Spekulacja archbaandryty. — Bohaterowie rosyjscy. — 
rnonopo: tytoniowy. — Sprawy afgańskie i groźna po- 
stewa Ab.uirham :ia. — Uastor ewangielicki. — Lojal
ność niemiecka „na dwie strony*. — Kie ma nihilisty.)

Od kiiku dni przebywał tuta; a rch tm andry ta  
Neofił, D a c z e i n i k  jednego z najuboższych zakładów 
klasatornłcii na  górze Athos. Dostojnik ten p rzy
był w to", arzy-tw ie  dwóch m nichów z zamiarem 
z e b r a n i a  p o k a ź n i e j s z e j  sumki pieniędzy. „Święty" 
synod o b m y ś l i ł  ku temu stary, ale wypróbowany 
środek. Oto pozwolono mu w kazańskiej cerkw* 
wvslawić przywiezione relikwie, do k tórych  masy 
ludu się c isu ; .  Neofił pozwala każdem u ucało
wać relikwię i swoją rękę, następnie darow m e mu 
k r z y ż y k  i 'o d ro b in ę  waty, którą owinię ta  była 
skrzynka, poczem pobożni sk iadają  ho jne  ofiary 
A rch iruand ry ta  po zrobieniu tn dobrego interesu  
uda ł  się do Moskwy w tym sam ym  zamiarze.

K orespondent wiedeński gazety  ■ D ier  opisuje 
w sposób następujący pobyt „bohaterów " rosyjskich 
w W ied n iu :

„Nasi brfia terowie zwrócili na s iebie po
w szechną uwagę publiczności w iedeńsk ie j ,  jako 
olbrzymi przedstawiciele potężnego p jń s tw a .  R ze
czywiście, są to mityczni bohaterow ie. W zrost d o 
bry, bark i szerokie, wejrzenie dziarskie, typ czy
sto rosyjski, d u c h  wojowniczy. Gdzie tylko sie 
pokazali,  snuły się za nimi t łum y. Całe szczęście, 
że przeważnie jeździli karetą. N ie mniejsze w ra
żenie budził niezwykły ich wzrost na dworze cer 
sarskirn. W  gronie deputaeji znsjdosćał s ię  tak**) 
feldfebel,  który znowu grom kim  swym głoseią 
w prawiał wszystkich w praw dziwe zaumienie. 
Feldfeblowi teinu dano polecenie, aby na wszelkie 
powitania odpowiadał ty lko : „życzę zdrowi?"-
Z tego powodu opowiadają o zabawnym epizodzie. 
N a  zamku d e p u ta e j i  przedstaw ia ła się ministrowi 
wcjiiv, kfóry powitawszy pu łkow nika i oficerów, 
w końcu skinął także na feldf-bla. T en  ostatni 
p rze ję ty  swii rolą, huknął tak głośno „życzę zd ro 
w ia" ,  że m inister przeraził się nie na i j r t y  v w  bok 
odskoczył, cesarz) ?aś przy tejże sposobności nie 
m ógł powstrzymać się od głośnego śmiech D.

O) za piękny przykład  uwielbiania brutal
nej s iły!

M o n o p o l  t y t o n i o w y ,  zaprojektowany 
przed dwom*, laty nie przyjdzie do skutku, ł e t  
Wied. d iwi-.Mu ą  się, że ministerstwo Sba bu i : g  

zmieni dotychczasowego systemu i zamierza ły’.no 
podnosić =t 'rmiowo opłatę  itkeyfne od tytoniu i 
wyrobów takucznych. a lbow iem , ja t  się przekona
no, podwyższeni** takie n ie przynoś: żadnej  szko-

BCN

*
Nieco na uboozo, n * wsniwń euiu, zkąd uro

czy i rozległy n a  m ias to  rozu  -czał się wid"k, 
wśród s ta rych  c ien is ty  e h  dis,evv eg rodu, bielił się 
nie wielki, lecz bardzo m iły  d.>n>-4 n Do p a r te ro 
wego budynku  p rzy tu l i ło  się. z p ra t*  “j strony pią- 
terko zakont »r.ue s m u k łą  uta .-yczl 4 ,  ozuobiouą 
ogrom ną szklarnią bandą, rażącym  bi aSkiem -skrzą
cą się w )*roaj:«ttiaeb błoń* : i . Od fc-m t u  ogródek 
otoczony b j ł  p ięknem i jżelazn iun sztaeRiet \mi,z b r a m 
ką u ję tą  w dw a k sz ta ł tn e  ciosowe s j ł u,7^- P rzed

domkieni,  willą raczej, zielenił się s tarannie pie- 
lęgnov\any gazon, na którym różnooarwne kwiaty 
uroczystym słały się kobiercem, b o  śroĆKU gn- 
zouu olbrzymi kasztan w kształcie parasola rozpa
czał potężne swe ramiona. Z boku kilka lip i k. 0- 
nów kilkudziesięcioletnich tworzyły cień g łęboki,  
mroczny, darząc miłym chłodem, wśród na jskw ar- '  
niejszych dni kanikuły. 2  po za wiili w idn ia ły  
szczyty świerków i dwóch włoskich topól. N a  
gzymsie p iąterka, nad wchodem, na m arm urow ej ,  
w  m ur  wpuszczonej ta b l ic z c e , b łyszczał  zło tem i 
litery n ap is :  Ciotunia. Urocze, zaciszne to m iesz
kanie , było własnością panuy Aguieszki- Izabeli  
Rymbajllanki,

D„iwna to była h is to rja  tej Ciotuni. P rzed  
60 łaty Dabył g -u u t  ten  i w ybudow ał na n im  do- 
mek śp. G r7.egon Krasztas  RymbajWo, L i tw in ,g d z ie ś  
z pod W itebska  {MZjbyiy. Po jego  śm ierc i  n-ze- 
szedł on w posiadanie córki jego R jn g a rd y  Rym - 
bajllauki —  syn odziedziczył m ajątek  ziemski w 
okolicach Halicza leżący —  która w panieńskim 
stanie przeżywszy la t 6 0 ,  rozporządzeniem o s ta t 
niej w o l i , przekazała dom ów swej siostrzenicy, 
Doiniceh Ryiubajllznce. Czy dom przynosił n ie 
szczęście, czy też inne złożyły sie na to okolicz
ności, nie wiadomo, dosyć, że i panna  Domicela 
Rym bajl lauka spędziwszy 47 la t w służbie św. 
Katarzyny, pozostawiła go d rogą spadku swej s io 
strzenicy, obecnej właścicielce, dotąd niezamężnej 
pann ie  Agnieszce izabeli Rym bajl lance. i

Nieboszczka Dom ieelr ,  mimo sam otnie od b y 
wanej życia wędrówki, wesołego była, usposobie
nia, kocha ła  domek swój nam iętnie, żyła jego u- 
piększanit-m. P rzybudow ała  p ią terko 7. wieżyczką, 
pozakładała  kwiatowe gazony, podosadzała drzew  
i krzewów1, chiński pod lipami wzniosła kiosk, 
i wszystko to opasała Żelaznem) , ła d n ą  b ram k ą  
zam ykanem i sztachetami Przez wdzięczną dla n ie 
boszczki ciotki Ryngardy pamięć, ochrzciła  przei
stoczony w  willę domek m ianem  Ciotuń . W e 
wnątrz posiadała Ciotunia piękne poko je ,  s taro- 
świeckieini zapełnione s p r z ę ta m i , ; brązy, dywany, 
zwierciadła, czeskie rznięte, kryształy i s ia rą  saską 
porcelanę..

( Ciąg dalszy naslapt.j
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dy tej gałęzi przemysłu. N adto  m ają  być wydane 
specja lne rozporządzenia w celu ukrócenia  poką- 
tnej sp rze d a ły  tytoniu, a mianowicie projektu je  
się zaprowadzenie ściślejszej kontroli nad p lan ta
c jam i i transportem.

Z Afganistanu dochodzą wiadomośei,  że em ir  
A b d u rh a m a n n  w pogoni za Izaakiem  hanem  do
ta rł  w 20— 30 tysięcy ludzi aż tuż pod rosyjską 
granicę. P ism a  rosyjskie twierdzą, i e  em ir  p ropo
nował em irowi B uchary  sojusz w ym ierzony p rze
ciw Bo3ji. Bząd rosyjski zwrócił na to uwagę rzą 
du angielskiego, wyrażając życzenie, ażeby tenże 
sk łon i ł  A b d u rh a m a n a  do cofnięcia się, inaczej Lo- 
wiem rząd rosyiski ucieknie się do represaljów.

W e d łu g  au tentycznych wiadomości, postępo
w anie  A b d u rh a m a n a  ze zwolennikami Izaaka- 
h a n a , którym i Rosja się opiekuje , świadczy o 
wielkiej jego nienawiści ku Moskalom. Bosja- 
nie podejrzywają, że nienawiść tę podsyca a n g ie l
skie złoto.

Pas tor  ewangielicki, S ok o ło w sk i , z powodu 
dania  ślubu ewangielikowi z p raw osław ną , został 
skazany na rok więzienia i pozbawienie urzędu. 
Z okazji jego uwięzienia, podnoszą dzienniki, że 
należałoby energiczniej występować przeciw  d u 
chow nym  innych  wyznań, „obrażających" re lig ijne  
uczucia  moskiewskie.

W  dzień urodzin cesarza W ilhelma odbył się 
s ta ran iem  tutejszej kolonji niemieckiej bankiet. 
N iem cy  zrobili wszystko, co tylko można, ażeby 
zadokumentować swoją lojalność na obie strony. 
U czta odbyła  się w S łowiańskim Bazarze, zapro
szono Kilkunastu Moskali, pito toast Da cześć cara, 
a  na  menu wydrukow ano : „Boże car ja ch ran i" .
To wszystko jednak  prasy petersbursk ie j nie zado
woliło. P rzedew szystkiem  nie podobało się je j ,  że 
„Boże earja ch ra n i"  było tylko 6 wierszy, pod 
czas g d y  „W a c h t  am B he in"  m ia ła  30 w ierszy ; 
nas tępnie  podejrzanem  się wydaje fakt, że 
muzyka n ie  g ra ła  „pięknych" melodyj rosyjskich, 
a wreszc ie  nie mogą przebaczyć N iem e  jm, że k a 
zali g rać  muzyce n ienaw istny F rancuzom  marsz 
z 1815 r o k u !

K a s y  e m e r y t a l n e  k o l e j o w e  zostaną 
ostatecznie zlikwidowane ; d l i  polskich u rzę d n i
ków kolei W arszawsko-W iedeńskiej je s t  to nowy 
i dotkliwy cios.

Dzisiejsze dzienniki konsta tu ją radośny fakt.  
W tu ierdzy Petropaw łow skiei nie ma w śledz
twie ani jednego  nihilisty. Zdarza  się to po raz 
pierwszy od la t 10.

Rzym 10. lutego.
( J t s z c z t  o rozruthaeh  u l iczoyth .  — A c h i l l e s  F azzar i .  —  
E k s p ed y cja  abisyAska. —  Pwdróź króla H umberta  do  

Berlina) .

Głównym  powodem rozruchów, k tó rych  w i
downią był Bzym w dniu  wczorajszym, je s t  za s ta 
nowienie wielu zamierzonych budowli publicznych. 
(P a łac  par lam en tu  i sprawiedliwości,  polikliuika, 
m uzeum  archeologiczne). Przeszło 10 .000  robo
tników najrozm aitszych zawodów, którzy w na
dziei zarobku przybyli wraz z rodzinami do s toli
cy —  zostało bez chleba.  W  pierwszym rzędzie 
udali się do burm istrza ,  który jakkolwiek uznaw ał 
ich  t rudne położenie, jednakowoż nie m ógł im 
przyjść z pomocą —  dla b raku  gotówki w kasie 
miejskiej. Tegoż samego dnia uchw aliła  rada 
m unicypalna  snbw encję  dla teatru  Argentina... 
N iezrażona odm ow ą udała się deputacja  ro b o tn i
cza do m in is te rs tw a sp raw  w ew nętrznych  z proś
bą o zajęcie lub  ehleb. Tu przyjął ją  świeżo m ia
nowany sekre tarz  jenera lny ,  Forti? ,  dotychczasowy 
przewodnik  radykalnej lewicy, zapewnieniem, że 
rząd zastanowi się i obmyśli dla nich środki po
mocy. W  obec tego g łodne t łum y zaczęły działać 
na  włas ą  rękę. Prosto z pa łacu  Braschi podążyli 
a a  plac Cavoura, gdzie odbyli burzliwą naradę 
i dały  się porwać wymowie kilku zapaleńców, 
którzy na  miejscu zainscenowali m ałą  rewolucję. 
W  jednej chwili t łum y  rzuciły  się w ulice przyle
g łe  do Corso. Uzbrojeni w narzędzia  swej pracy, 
rozpoczęli dzieło zniszczenia. Podzieleni na oddzia
ły , złożone z 1 0 0 — 150 ludzi przebyli biegiem  
Via F ra t t ina ,  M arceli ,  T ri tone,  Nazionale i oparli 
się aż pod kościołem San M aria  M azgiore. Z apa
now ała  ogólua panika. Pod  m ło tam i i oskardam i 
pękały żaluzje zam ykanych sklepów, a motłoch 
n a j g ' r s  ego gatunku , towarzyszący ekscedentom, ra 
bow ał bez ceremonji sk lepy z e g irm is t rz ó w ,  znie
ważał kobiety i bez b ro n n y ch  obywateli.

O zachowaniu się policji najwym owniejsze 
świadectwo w ydała  urzędowa enuncjacja  Criepiego 
W parlam encie .

W niedzie lę  wszystko się uspokoiło. J e d n a k o 
woż w całem  mieście panuje  wielkie wzburzenie. 
Od roku 1870 nie słyszano już  strzatów  na u li
cach Rzymu. N aw et w Werach rządowych istnieje 
zapatryw anie,  że koniecznie należy s ta rać  się o 
kredyt, by dać nędzarzom zajęcie. P rzypom nieć  
należy przy tej sposobności, że rozruchy obecne 
są  już  d rugim  z rzędu wypadkiem tego rodzaju. 
P ierw szy  zdarzył sfę przed jedenastu  miesiącami, 
przyczem ograuiezono się li na rozbiciu p ie k a r 
sk ich  straganów.

Sprawa rozruchów  usunęła na drugi plan 
wszystko inne, a w szczególności kwestjęlj ugody 
z W atykanem , zainaugurowaną przez byłego G.i- 
r ibaldczyka, A chil lesa  Fazzari. J e s t  to osobistość 
w każdym  razie niezwykła. Jako  wyrostek był 
te rm inato rem  kraw ieckim  w nędznej kalabryjskiej 
mieścinie . Było to jeszcze za Bourbonów. Gdy 
M łode W łochy  chwyciły  za broń, Fazzari podążył 
do P iem ontu  i zaciągnął się w szeregi G ar ib a l 
diego. B i ł  się dobrze  i awansując ze stopnia na 
stopień dobił się z czasem rangi pułkownika. Po 
redukcji  Brmii wziął się do haudlu. Szczęście m u 
sprzyjało. W  ciągu k ilkunastu lat zarobił  znaczną 
f»rtuaę ; dziś j  s t  w łaścicielem obfitych kopalu 
kruszcu w M ongiana, w Kalabrji.  P opularny  i 
am bitny  z natury, s ta ra ł się zawsze o to, by o 
nim mówiono. To też zapewne spowodowało go 
do zain icionowania sprawy ugody z W atykanem. 
J a k  wiadomo, w y d a ł  Fazzar i  odezwę do biskupów, 
by przy ńajbliższych w yborach starali się oddzia
ływ ać n a  ludność swej dyecezji w tym kierunku, 
iżby w yb ie ra ła  do parlam entu  tych  tylko kandy 
datów, którzy zdeklarują się jako zwolennicy u g o 
dy rzą d a  z W atykanem . Zam iar  i in tencje  Fazim- 
r iego  są bezw ątp ien ia  bardzo chwalebne ; podz ie 
la ją  je  ludzie bardzo poważni i zasłużeni. Znając 
wszakże ch a ra k te r  i wrażliwość ludu włoskiego, 
w ątpić  wypada, czy sposób, jak i  ob ra ł  do p rze
p row adzenia  swych zamysłów, przyczyni się do 
zrealizowania takowych.

Z A bisynji dochodzą niespodziewane wieści, 
ifl korpns ekspedycyjny zamierza w najbliższej 
przyszłości w targnąć  w  Abisyńskie góry. W ia d o 
m ość ta, przyniesiona przez Tribunę, została zkąd 
in ą d  zdem entowaną. N atom ias t potwierdza się z 
oficjalnych źródeł  doniesienie tegoż pisma, że 
Aszynów, który przed dwom a tygodniam i w ylą
dował w T ad iu ra ch ,  nosi się obecnie  z zam iarem

powrotu, ponieważ ludność przyjęła go bardzo nie ■ 
przychylnie.

Zarówno sułtan  Aussy jak i Menelik, król 
Szoa, pozostali w iern i  trakta tom  zawartym  z W ło 
cham i i wzbronili Aszynowi przejścia do A b i
synji. P raw dopodobnie  więc Aszynów powróci z 
kw itk iem  do domu.

W  kw estji  podróży króla H u m b er ta  do B e r 
lina krążą dotychczas sam e tylko niepew ne wersje. 
W każdym razie zdaje się, że król H u m b e r t  nie 
uprzedzi w  Berlin ie  wizyty A leksandra  I I I .  i c e 
sarza F ranc iszka  Józefa. Możliwem je s t  wszakże 
przypuszczenie, że dwaj lub trzej m onarchowie 
zjadą się równocześnie w Berlinie.

Z prowincji.
Czortków 12. lutego. (Z a  staraniem władz 

autonomicznych) odprawiono 6. bm. w tutejszym 
farnym kościele solenne nabożeństwo za spokój duszy 
naetępcy tronu. Kościół cały był żałobnie przystro
jony, katafalk wspaniale udekorowany a przy wszyst
kich bocznych ołtarzach odprawiali ruscy księża 
msze św., zaś przy wielkim ołtarzu celebrował ks. 
przeor, a następnie dziekan gr. kat. Władze woj
skowe, rządowe i autonomiczne z całego powiatu, 
niemniej okoliczne obywatelstwo, inteligencja miej
scowa i lud, wzięli nader liczny udział w żałobnym 
obrzędzie. Następnie udały się wszystkie korporacje 
do synagogi, a po ukończonych modłach, składały 
wyrazy kondolenoji na ręce starosty p. Niewiadom
skiego. JMiasto nosiło ponurą cechę żałoby —  przez 
tydzień cały powiewają ze wszystkich domów władz 
publicznych czarne flagi, sklepy były podczas nabo
żeństwa zamknięte, a dzwony żałośnie jęczały ze 
wszystkich wież domów icżych.

Nadmienić w końcu należy, ża wydział kasyno
w y  odwołał wszystkie zapowiedziane zabawy.

Sieniawa 12. lutego. (Nieporządki podatko
we) w obiębie nowo utworzonego urzędu podatko
wego w Sieniawie są przyczyną, iż wielu ludzi, 
szczególnie wiejskich, doprowadzau,ch bywa do rozpaczy 
i ruiny. Aby zaś nikt nie mógł autora niniejszej ko- 
responponcji posądzać o złośliwość, naprowadzamy tn 
kilka przykładów

1. Bank włościański spowodował sprzedaż na 
publicznej licytacji gruntu Jakóba Jońca 1. 427 i 
Jana Schleindy 1. 408 w Cieplicach (w obrębie sądu 
pow. w Sieniawie) i sam bank grunta owe nabył 
dnia 19. grudnia 1875. W  ośm lat później, bo dnia 
19. lipca 1883, sprzedał znowu bank powyż;ze 
grunta Janowi i Jędrzejowi Królom, którzy od czasu 
kupna najregularniej spłacają należytości podatkowe. 
Atoli urząd pod- tkowy od roku już wystawia we
zwania płatnicze i edykta pod imieniem J. Jońca i 
J. Schleindy za zaległości podatkowe w kwocie 
123 zł. 42 ct., jeszcze przed sądową licytacją po
zostałe, a zatem przed rokiem 1875 — a egzekwuje 
Jana i Jędrzeja Króla, twierdząc, że ciężary podat
kowe trzymają się gruntu —  pomimo tego że zaszło 
już pewnie przedawnienie i że z kwoty na licytacji 
otrzymanej zaległości podatkowe w pierwszym rzędzie 
pokryte być powinue.

2. Bank włościański sprzedał na publicznej 
licytacji grunt 1. 477 Antoniego Hoffmanna z Cieplic 
i sam bank ten grunt nabył. Poźaiej, około r. 1880, 
odsprzedał znowu bank ten grunt Sebastjanowi Su- 
dałowi. Dziś upomiua się urząd podatkowy o zale
głość w  kwocie 75 zł. 91 ct., pozostałą jeszcze 
z emsów przed sądową licytacją —  ale u kogo ? 
oto u A. Hoffmanna, który od lat 10 gruntu tego 
nie ma. Dlaczrgo w tym wypadku odstąpił urząd 
podatkowy od zasady, „że podatki ciążą na gruncie" 
—  trudno się domyśleć —  a urzędnicy w nowo utwo
rzonym urzędzie podatkowym w Sieniawie tak są 
obarczeni nawałem pracy, iż rzeczywiście mc więcej 
stronom powiedzieć nie mogą, jak tylko : „Masz za
płacić i basta. Czy masz krzywdę lub nie, nas to 
nie ot chodzi. Szukaj sobie adwokatów."

Podobnych wypadków, jak powyżej przytoczone, 
jest w jednej tylko wsi Cieplice około 17 i przy 
każdym do żądania taka kwota pieniężna, że wie
śniaka, uprawiającego od 4— 8 morgów piasczystego 
sapu 5. lub 6. kla§y, a zwłaszcza w tak krytycz
nych stosunkach jak  dziś —  zrujnować musi. Dla 
dalszych zupełnie identycznych przykładów i dla skró
cenia korespondencji podajemy tylko znane imiona 
i cyfry : Tomasz L<ęja (za M chnła Bliszcza v. bank) 
1. 353  kwotę 41 zł. 63 ct. Jędrzej Miś (za Macieja 
Mić v. bank 1. 460 kwotę 69 zł. 11 ct. Jan Czyrka 
(za bank) 37 zł.

Proszę sobie wyobrazić przerażenie wszystkioh 
tych, którym grozi tym sposobem ruina m .jątkowa—  
a jak sami z płaczem wszędzie powtarzają —  nie
słusznie. Obroiiy zaś tiieśniak w tych stronach me 
ma, bo pokątnych pisarzy obawia się, do adwokatów 
jechać trzsba 5 mil aż do Jarosławia, a przytem 
zkąd wziąć pieniędzy nu adwokatów, gdy na bieżące 
podatki ostatnią krowiuę sprzedać trzeba i to jeszcze 
za bezcen. Wie dziś wieśniak i o tern z doświad
czenia, że guyby go a„lv okat i obronił, to rząd tyc 
kosztów na adwokata ni# r wróci, a koszta owe morą 
tyle wynosić, co i zaległa kwota podatkowa. Nie 
ma on tedy wyjścia.

W  imię sprawiedliwości upraszamy tedy doty
czące władze, by raczyły rozpatrzeć te gromadne 
wypadki, tern bardziej ie, jak się dowiadujemy, za
chodzą one nietylko w wspomniausj w ii Cieplice, 
lecz i w sąsiednich, gdzie bank włościański wiele 
gospodarstw posprzedawał i owe zaległości podatkowe 
słusznie czy niesłusznie pozostawiał. O.

Nadzór domowy nad uczniami.
W Towarzystwie nauczycieli szkó ł wyższych 

miał onegdaj ks. Jougan, katecheta gimnazjum F ra n 
ciszka Józefa, odczyt, bardzo ciekawy pod względem 
tieści i dotykający jednej z najważniejszych kwestyj 
społecznych. Pod slkromnym. tytułem „O nadzorze 
domowym uczniów" rozwinął prelegent smutny obraz 
obecnego stanu tego działu wychowania, a następnie 
podał środki, za pomocą których możnaby było to 
z ł o ' usunąć, względrue zmniejszyć. Oto pobieżna treść 
tego odczytu: B łędy  naszej młod ieży, która z natury 
jest obdarzona do't>remi przymiotami, pochodzą po 
największej części z niedostatecznego nadzoru domo
wego. W  w y chow am i młodzieży wszystkie czynniki 
powinne zgodnie , Jziałaó, a więc szkoła i dom po- 
winne harmonijni e postępować. Że jednak tak nie jest, 
wiemy wszyscy Młodzież, uczęszczającą do szkół, 
możemy podzieli' j na dwie części: na młodzież, mie
szkającą po t; ik zwanych „stancjach" i na tych 
uczniów, którz y w domu rodzicieLkim wychowują 
się. Smętny i /przykry obraz stosunków ...na stancji", 
gdzie uczeń ui ywa bezgranicznej swobody, co więcej, 
przez swego p ana do złego bywa pociągany, rozto
czył ks. Joug an przed z e b r a n y m i  słuchaczami. Szczę
śliwi więc uc zniowie, którzy mieszkają na łonie ro
dziny I Nies tety, ba -'m 1 liczba jest rodzin, n 
których dzie' i zr j \  ą czynniki wychowania.
Jedną z naj główniejszych przyczyn tego stanu jest 
niedostatecz? ia  znajomość zasad wychowania u rodzi
ców. Eodz ice z niższych warstw społeczeństwa po- 
stępują z dziećmi za ostro, to znów : i ] i r i i

niemi nie za jm ują; w wyższych zaś warstwach prze
sadna pobłażliwość. Ojciec, spędzający wolny od fa
chowych zajęć czas w najrozmaitszych resursach, ka
synach i resauracjach,  jest tylko gościem w domu, 
cały więc ciężar wychowania dziecka spada na matkę. 
Jeżeli w każdem społeczeństwie zadanie matki jest 
święte i wzniosłe, to w naszym narodzie zadanie to 
jest stokroć większem; niecli nasze matki zrozumią 
swoje posłannictwo, a nie będziemy się potrzebowali 
poddawać zwątpieniu, bo nasza przyszłość —  dzieci 
—  wyrosną na dobrych obywateli. Jakżeż jednak 
mała liczba takich matek! Większość ieh z powodu 
braku poznania swych obowiązków, ukiywa błędy 
dziecka przed ojcem, co więcej, popycha je do złego 
przez nierozsądne dostarczanie pieniędzy na łakotki, 
zabawki, gry itd. Zresztą obowiązek wychowywania 
dzieci spychają przeważnie na służbę, która prawie 
zawsze działa na wychowanków ujemnie. Owocem ta 
kiego wychowania jest życie lekkie, pełne blichtru i 
pozorów. O zgodnem postępowaniu domu i szkoły nie 
ma nawet mowy tam, gdzie e nauczycielach wyrażają 
się lekceważąco, gdzie na zachciankę dziecka wysta
wiają mu świadectwo słabości. Jakiż kontrast między 
dzisiejszem prowadzeniem dzieci a owemi czasami, 
w Borunach i W ilnie ' Wśród takich stosunków musi 
sic każdy trwożyć o rozwój fizyczny i umysłowy na
szej młodzieży.

W drugiej części odczytu zastanawiał się prele
gent nad siodkami, mającymi zapobiedz tauiemn wy
chowaniu, bo poznać złe, to dopiero połowa ozynu. 
Wypełnimy nasz obowiązek dopiero wtedy, jeżeli wy
szukamy lekarstwo na usunięcie tej choroby. Przede
wszystkiem, skoro dom rodzicieljki nie spełnia swego 
zadania, musi szkoła podwoić swą pracę w tym kie
runku a jeżeli dotąd starała się w miarę możności 
o naprawę wychowania uczniów, to teraz p aca ta 
musi być jeszcze bardziej inteuzywną, choćby to 
miało być nawet poświęceniem i ofiarą ze strony 
nauczyciela. Bo pierwszem zadaniem szkół średnich 
jest wychowywanie dobrych obywateli, a potem do- 
j iero przygotowanie uczniów na uniwersytet. Wiele 
z.lziałać' pod tym względem mogą pizykłady, brane 
jużto z chwili obecnej, juźto z przeszłości. Mówca 
przemawiał dalej za internatami czyli bursami i za 
zaprowadzeniem mundurów szkolnych. Od tych ogól
nych środków przeszedł w końcu do szczegółowych, 
do których zalicza uregulowanie przepisów szkolnych 
co do umieszczania na stancjach i kontiolę nad tymi 
stancjami Należy dalej zabionić uczuiom utrzymywać 
się samodzielnie, albo z akademikami, którzy, mając 
wolność nieograniczoną, nieraz mogą pociągnąć współ- 
lokatora do zakosztowania tej wolności. Już komisja 
edukacyjna celem utrzymania nadzoru nad uczniami 
w ich pomieszkam i, ustanowiła tak zwanych dyrek
torów domowych. Mały tylko wp.yw może wywierać 
szkoła na nadzór domowy wtedy, jeżeli uczeń mie
szka przy rodzicach; tu może ona działać tylke 
ubocznie. Przedewszystkiem mogłyby tu zdziałać 
wspomniane w Zarysie organizacy nym szkół średnich 
deputacje miejskie, które miały stanowić łącznik 
między szkołą i rodzicami, a których wcale nie powo
łano nawet do życia. Mogą dalej wielki wpływ wy
wierać na dom nauczyciele w czasie kouferencyj nie
dzielnych, kiedy rodzice przychodzą się dowiadywać 
o postępach swych dzieci.

Zapatrywania rodziców, dotycząca wychowania 
dzieci, mogą sprostować podręczuiki, traktujące o w y
chowaniu domuwem i Towarzystwo pedagogiczne za- 
pomocą odpowiednich odczytów. Wspomniał też pre
legent o prasie dziennikarskiej, która niezawsze liczy 
się z tern, że dzienniki dostają, się także w ręce mło
dzieży ; w końcu zarzucił teatrowi, że nietylko nie 
wpływa dodatnio na młodzież, ale przeciwnie pomny 
zasady, wygłoszonej przez dyiektora teatru w Fauście 
Goethego, aby publiczności pieprznego trunku dostar
czyć, zamiast wyrabiania poczucia piękna i krzewie
nia zdrowych zasad, ubiega się o względy publicz
ności i hołduje jej zachciankom, wystawiając prze
różne operetki i komedje, niemające żadnej wartości 
moralnej. Ostatnie słowa ks. Jougana były zwrócone 
do p. namiestnika, który w programie swym bardzo 
ważne miejsce poświęcił wychowaniu. „Dziś, gdy 
osamotnieni (są słowa prelegenta) trzymamy sztandar 
idei wychowania, musimy żądać pomocy u władz 
przełożonych, które dużo uczynią, jeżeli rozciągną 
kontrolę nad wypożyczalniami książek, fotografjami, 
obrazami, lokalami publicznymi itd."

W sprawie tego odczytu zabierał g łta  dyrektor 
Samolewicz, profesorowie Petelenz, Sołtysik, Maciszew- 
ss/i i Żmudziński, a wynikiem tych przemówień było 
polecenie redakcji czasopisma M uzeum  wydrukowania 
wygłoszonego przez ks. Jougana odczytu i rozdania 
go między członków, aby ci na przyszłych posiedzę- j 
niach mogli wszechstronnie zbadać tę sprawę, lak, 
jak (.na ze wszech miar na to zasługuje. Żm.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Nowowybrany członek 

Wydziału krajowego p. Leon C h r z a n o w s k i ,  objął 
onegdaj urzędowanie w Wydziale kraj.

Nakrolorija. W  majątku swoim Sztandarówka 
pod Lwowem, zmarł w 50 roku życia Zbigniew 
C h ą d z y ń s k i ,  jeden z najczynniejszych komisarzy 
rządu narodowego w 1863 r. Za głowę śp. Chądzyń
skiego iząd rosyjski nałożył był podczas powstania 
2000 rubli. Zmarły istotnie należał do najgorliwszych 
patijotów. Po upadku powstania na wychodźtwie 
przebywał we Francji, pracując przez lat kilkanaście 
w zarządzie drogi żelaznej orleańskiej. Po powrocie 
do kraju osiadł najpierw w Poznańskiem, [ óźniej 
przeniósł się do Galicji. Uczynuością dla licznych 
przyjaciół, oraz wytrwałością w przekonaniach i przy
miotami charakteru zjednał sobie ogólną cześć i po
ważanie.—  Zofja z Lgockich Henrykowa D ą m b s k a ,  
właścicielka dóbr Jaśkowie, zmarła w Krakowie d. 
13. bm. —  W  Bordeauz zmarł w 77 roku życia 
zamieszkały tam od lat kilkudziesięciu doktor me
dycyny z uniwersytetu paryskiego, podoficer woj3k 
polskich z 1831 r.,  ozdobiony krzyżem nirtuti mili- 
tari, Jan  Nepomucen D u t k o w s k i .  N a  emigracji 
zjednał on sobie szczery i powszechny szacunek. —  
W Paryżu w zakładzie św. Kazimierza zmarł Stani
sław C z y s z k o w s k i ,  były prof. szkoły batiniol- 
siiej i wychodźca z r. 1848 w 75 roku życia. —  
Jenerał dywizji P o k o r n y  zmarł 13. bm. w Ołomuńcu. 
—  We Lwowie zmarli: Kazim. S c h m i d  dyetarjnsz 
Wydziału krajowego, przeżywszy lat 2 0 ;  Maija z 
Kwaśniewskich D o b r o w o l s k a ,  obywatelka m. 
Lwowa, przeżywszy lat 79 i Wincenty L o e g l e r ,  
emeryt, poborca kasy zbiorowej, przeżywszy lat 85.

Kalendarz. P iąr t ik  ( 1 5 .) :  Faustyna M. —  
Wschód słońca o godzinie 7. min. 15, zachód o 
godzinie 5. min. 15.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lutym wolno po
lować na kozły (rogacze), lisy, cietrzewie i głuszce, 
dropie, pardwy i ptactwo wodne i błotne w ogól
ności.

Dar. Cesarz udzielił gminie Waręż, w powiecie 
sokalskim, na budowę szkoły zapomogi w kwocie 
50 złr.

Mianowania. Minister skarbu mianował star- 
szego ii spektora podatkowego, Bomana Ku&sa, radcą

skarbowym, a komisarzy skarbowych, Bialikiewicza, 
Dolnickiego i Klusika, starszymi komisarzami skar
bowymi w obrębie krajowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem
peratura wczoraj była —  8 6 tC.) najwyższa —  6 0'’C., 
najniższa —  10 2°C.

Na dziś zapowiada 3tac.ia spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: Wiatr z północno-t/i schodniej strony,
średnia temperatura doby około —  7°C., niebo prze
ważnie zamglone, a powietrze wilgotne; opad wcale 
nieznaczny, mgła.

Domniemany stan powietrza w drugiej połowie 
lu tego: w trzecim tygodniu będziemy mieli opady co 
najwięeej wcale nieznaczne, Kilka dni pogodnych, 
mrozy silziejsze ; w połowie ostatniego tygodnia mrozy 
sfolgują, a zachodzi obawa, iż nastąpi czas słotny, 
który potrwać może prawie przez cały marzec.

Kronika karnawałowa. Młodzież politechniki 
lwowskiej urządza dnia 23. lutego w salach kasyna 
miejskiego wieczór z tańcami. Wszelkie przygotowania 
do balu, które komitet balowy odstąpił tow. „Bratniej 
pomocy słuch, politechn “ zostały przeniesione na ten 
wieczór. Ze względu, że myśl urządzenia tego wie
czoru została później podniesioną, rozesłanie zaproszeń 
zostanie nieco opóźnione. Bilety będą do nabycia 
w hotelu Georgea nr. 2. dnia 22. i 23. bm. w cza
sie od 9. lano do 6. wieczór.

Dla uczczenia nieśmiertelnej pamięci Kraszew
skiego, urządza młodzież akademicka krakowska w 
d. 15 marca br. uroczysty wieczór publiczny. Z a 
wiązany w tym celu komitet składa się z przedsta
wicieli wszystkich stowarzyszeń akademickich. P rze
wodniczącym jest Wilhelm Szmidt, prezes „Chóru 
akademickiego", zastępcą Ludwik Jachymiak, przewo
dniczący „Czytelni," sekretarzem Lisowiecki z Bra
ctwa Filaretów, skarbnikiem Romuald Binder, prezes 
„Bratniej pomocy." Komitet wszelkich dokłada starań, 
aby program był urozmaicony i doborowy.

150 majstrów szewskich było wczoraj u p. 
prezydenta miasta z prośbą, '■ y sprawił, ażeby gmina 
przyczyniła się także do założenia „bazaru," którego 
sprawą szewcy nasi zajmują się od czasu znanej 
afery z fabryką módlingską. P. prezydent przyrzekł 
z poparciem od siebie przedstawić rzecz całą radzie 
miejskiej.

Charakterystyczną jest druga prośba, z jaką wy
stąpiła deputacja wobec prezydenta. Proszono o roz
dzielenie pomiędzy pewną liczbę majstrów szewskich 
zapomóg z funduszów na cele dobroczynne, albowiem 
p i ę ć d z i e s i ę c i u  p i ę c i u  uajs trów  szewskich, 
niemająoych żadnej roboty, a obarczonych liczną ro
dziną, jest już obecnie zagrożonych rumacią.

Na tę prośbę p. prezydent odpowiedział, by in
teresowani wnieśli odpowiednie podania. Komentarz 
zbyteczny.

Sprawozdanie ministerstwa spraw wewnętrznych 
konstatuje, że w z r o s t  l u d n o ś c i  w G a l i c j i  w 
r. 1888 b y ł  w i ę k s z y  n i ż  k i e d y k o l w i e k ,  a 
s t a n o w c z o  w i ę k s z y  n i ż  we  w s z y s t k i c h  
i n n y c h  p r o w i n c j a c h  a u s t r j a c k i c h .

Doktoraty. Pp. Hermann Kraus, rodem z Rze
szowa, Albert Siisskind, rodem z Krakowa i Tadeusz 
Teodorowicz, rodem z Podwerc w Galicji, otrzymali 
na krakowskim uniwersytecie stopień dr. wszech 
nauk lekarskich ; zaś p. Izraa' Fischlowicz, rodem 
z Krakowa, otrzymał na tamtejszym uniwersytecie 
stopień dr. praw.

Losy pam ątkowych budowli. Z Krakowa do
noszą nam, że zaprzeczana wiadomość o zamiarze 
zburzenia prezbiterjam kościoła św. Idziego i roz
przestrzenienia bramy florjańskiej, w celu uzyskania 
bezpieczeństwa dla przejazdu tramwajów— jest praw
dziwą —  że projekt ten ma być na radę wniesiony, 
właśnie w łych dniach.

ZnnczneJ kradzieży dokonali niewiadomi spra
wcy w nocy na 12. bm. w Krzywczycach, pod Lwo
wem. u propinatorki Goldy Halpern. Włamawszy się 
do mieszkania, zabrali ztamtąd damskie płaszcze, sn- 
kcie, bieliznę, bicz francuskich korali z brylantową 
klamerką, 18 złr. pieiścionków, pięć srebrnych wi
delców, dwa srebrne noże, złoty długi łańcuch z me- 
daljonem kształtu serca, ważący 40 dukatów, kól- 
czyki brylantowe, 22 s/nurków drobniejszych korali 
i wiele innych przedmiotów. Szk' da wynosi przeszło 
600 złr.

Do rady powiatowej kolbuszowskiej, przy wy
borze uzupełniającym z grupy większych posiadłości, 
wybrany został p. Feliks Plisz, inspektor podatkowy.

Amerykański pojedynek. Z Nowego Jorku do
noszą: Tak zwany , amerjkański pojedynek" ma z 
Ameryką tyle tylko wspólnego, iż nazwano go „ame
rykańskim." Jaki jest właściwy pojedynek amecy- 
kańsd ,  najlepszym tego dowodem następujący f a k t . 
We wsi LouisYille na granicy kanadyjskiej miesz
kała piękna wdówka, o któiej rękę ubiegało się 
dwóch farmerów, Fiechette i Charpentier. Obaj ry
wale zarówno serdecznie przyjmowani byli przez 
piękną kobietę, która przez długi czas nie odszczegól- 
niała względami ani jeanego ani drugiego. Wobec 
tego, że żaden z rywali nie chciał dobrowolnie u s tą 
pić, postanowiono sprawę zakończyć w mny sposób. 
Walka, w której jeden musi zginąć, miała rozwikłać 
ten węz ł. Ułożono następujące warunki: Obaj prze
ciwnicy mają się sami bez świadków i bez jakiej
kolwiek broni zjawić o oznaczonej godzinie nad brze
giem rzeki i tam walczyć na śmierć lub życie. Zwy
cięzcy przysługuje prawo pokonanego, tj. powalonego 
na ziemię wrzucić do rzeki. Aby zaś walka trwała 
krócej, ma ona odbywać się nad samym brzegiem 
rzeki.

Warunki tego spotkania spisano i pizeciwnicy 
dali sobie słowo, że postępować będą jak dżentelmeni.
I  rzeczywiście straszna ta walka odbyła się dnia na
stępnego O oznaczonej godzinie obaj przeciwnicy 
zjawili się na koniach, z których zeszkoczywszy na
tychmiast z ogromną zajadłością rzucili się na siebie, 
zbliżając się coraz bardziej nad brzeg rzeki. 
Pięć minut trwała walka, a żaden z rywali drugiego 
jeszcze nie pokonał. Wtem Frechette skaoze w tył, 
porywa kawałki skały i rzuca niemi r a  Charpentiara. 
Ten również rozgląda się za jakąś bronią, a wMząc 
leżący na ziemi pręt żelazny, uderza nim Frechet- 
tego tak silnie w  głowę, iż miażdży mu czaszkę...

Walka skończona. Zwycięzca jednak nie wrzuca 
pokonanego rywala do rzeki, tylko wskakuje ua ko
nia i ucieka w las...

Do tej chwili nie wiadomo, gdzie się podział. 
Wszelkie poszukiwania s? bezskuteczne, a dodać 
trzeba, że był to człowiek bardzo zacny. Porzuciwszy 
swą posiadłość prawdopodobnie schronił się gdzieś 
daleko, podczas gdy włościaire, którzy tej strasznej 
walce się przypatrywali, zanieśli Frechettego śmier
telnie rannego do jego domu Taki to był „pojedynek 
amerykański" bez czarnych gałek.

Wiedeńska izba adwokacka zajmie się na naj- 
bliższem zgromadzeniu memorjałem o stanie sądowni
ctwa, który w myśl § 27. ord. adw. przedłożony 
ma być ministerstwu sprawiedliwości. Projekt tego 
memorjału ubolewa najpierw nad zastojem reiormy 
procedury i stwierdza, że nowele uchwalone nie mogą 
naprawić złego, nie wynikając ze systemu jednolicie 
obmyślanego i nie znajdując odpowiedniej dla ich 
przeprowadzenia organizacji sądów. Podnosi dalej po

trzebę reformy materjalnego prawa karnego, ustawy 
prasowej i kodyfikacji ustawy policyjno-karnej, niedo
stateczność przepisów o pokątnyeh pisarzach, które 
należałoby, podobnie jak pokątne leczenie, nmieśc ■' 
w ustawie karnej. Krytyce ujemnej poddaje memorjał" 
następnie prawo cywilne i judykaturę najnyżosegi 
trybunału, tudzież organizację sądów, podnosi wre
szcie brak życzliwości dla stanu adwokackiego, spo
wodowany biurokratyczną organizacją magistratnry.

Spodziewać się należy, że także galicyjskie izby 
adwokackie zajmą się wkrótce tą doniosłą sprawą.

Podczas przedstawienia „Proroka" w wie
deńskiej operze nadwornej, a to w czasie aktu dru
giego artystka pan: Papier zachorowała nagle na 
scenie, tak iż musiano spuścić kurtynę. Chorej, która 
dostała kurczów żołądkowych, pospieszył z pomocą 
lekarz i dzięki natychmiastowej pomocy, w przeciągu 
kilkunastu minut przyszła ona do siebie i przedsta
wienie już bez przeszkody mogło być skończone.

Ciekawe gazety. Arragagliotio Nalmgin- 
navnik SySara minasassinik —  oto jest tytuł je
dnej z najpopularniejszych gazet, wychodzącej w 
Groenlandji. —  Najmniejszą gazetą na świecie jest 
wychodzący w GwadaDjaza w Meksyku Telegram. 
Składa się ona z czterech ćwiartek 5 cali długości 
a 4 szerokości, wychodzi w miarę materjału bez 
oznaczonej pory. Ma wiadomości z całego świata 
w najbardziej skondensowanej formie, a na czele ma 
wypisane motto: „Jak najmniej słomy —  jak naj
więcej ziarna".

p olacy w Grecji. About w swej pracy o Gre
cji napisał: „Po burzach, które wstrząsnęły monar-
chją habsburską w 1848 roku, garstka Polaków osia
dła w Atenach. Ludzie ci marli z głodu i febry, bo 
klimat Aten jest przy dłuższym pobycie dla cudzo
ziemców szkodliwy. Jednak i te szczupłe środki, ja
kich im dostarczano, były dla Greków solą w oku. 
Znieważali też owych rozbitków na każdym kroku. 
Wyzywani na pojedynki, trzymali się dzielnie i nie 
stawali na placu. Ale pewnego razu zdarzył sie w 
Atenach pożar, który groził całemu miastu. Grecy 
zbiegli się zewsząd, by patrzeć na ogień, giestykulo- 
waó i wrzeszczeć. Polacy (proszę pamiętać, że cytuję 
słowa About’a) rzucili się w środek płomieni i uga
sili je z największem narażeniem życia.

A teraz, niech kto zgadnie, jaka spotkała ich 
nagroda ?

Oto nakazano im opuścić Grecję.
Postąpiono tak dlatego, że po owym uczynku 

stali się głośni —  kosztem Greków, że wieść o ich 
uczynku, a zatem i o ich pobycie w Atenach, roze
szła się po całej Europie —  że zatem mogła śoiągnąć 
uwagę, a może i jaką dyplomatyczną notę n.eprzy- 
chylnego wówczas wielce dla rozbitków austrjackiegc 
rządu.

I  to była wystarczająca przyczyna."
Amatorom pojedynków z zasady, lubiącym się 

chwalić, iż gotowi są „stanąć" choćby samemn dja 
błu a jednakowoż dbającym mocno o całość swojej 
osoby, polecić możemy sposób szukania zadośćuczy
nienia, praktykowany w Grenlardji. I  tam bowiem 
znane są spotkania przeciwników, tylko, że ci nie 
biją się ani na szpady, ani r a  pistolety.... Zresztą, 
wszystko się dzieje tak, jak przed każdym pojedyn
kiem, są świadkowie z każaej strony, obiera się od 
powiędnie miejsce i obaj przeciwnicy przybywają, o 
ile możność5 jednocześnie. Cała różnica, i i  nie dają 
im broni do ręki, polecając atoli walczyć językiem....
I  walka trwa zawzięta, aczkolwiek nie kr wawa, 
dopóki jeden z apaśuików znużony, nie padaie na 
placu.... Zwycięzca wtedy zabiera z sobą świadków i 
prowadzi ieh na ucztę, naturalnie według obyczajów 
grenlandzkich przygotowaną. Zupełnie tak samo, jak 
przy niektórych spotkaniach w ucywilizowanym świe
cie. Zwyciężony, zamiast przysmaków, połyka wstYd... 
Albowiem wstyd jest być zwyciężonym nawet w Gren- 
landji.

Dzikie ludy są wszędzie jednakowe. Kiidy raz 
misjonarz zażądał od nawracanego przez się mnrzyna, 
aby mu dał przyKład, co według jego pojęć jest 
złem, dziki namyślił się i od rzek ł :

— Złem jest, jeśli mi kto naprzykład żonę 
ukradnie.

■— Doskonale! —  odrzekł ueieszony misjonarz. 
— A dajż* mi teraz przykład dobrego

Dziki nie zawahał się ani chw il i :
—  A dobrem jest, jeśli ja komu żouę ukradnę.

Do Wydziału Krajowego wniósł p. Franciszek 
Kraszewski petycję o nabycie uałego cennego księgo
zbioru ś. p. Józefa Kraszewskiego na rzecz krąjn za 
25 000 zł., których spłatę możnaby na 10 lat 
rozłożyć.

Ruch pociągów na linji kolei państwowej Sta
nisławów- Czortkćw zo3tał przywrócony od onegdaj, 
zaś Da linji Gzortków-Husiatyn z dniem wczorajszym.

Kradzież w hotelu. Leonowi Rosenthalowi dzier
żawcy dóbr skradziono onegdaj w nocy w „hotelu 
narodowym" kamizelkę, w której znajdował się ze
garek i pugilares z kilkunastu guldenami. Rosenthal 
podejrzywa o popełnienie tej kradzieży kelnera.

Dwa razy w przeciągu onegdajszego duia w ła
mał się nieznany rzezimieszek do mieszkania Mojże
sza Lejby Kretza przy ul. Słonecznej 1. 14, a to za 
pomocą wyważenia drzwi. Złodziej zabrał po rozbi
ciu szafy suknie tamże się znajdujące.

Szyld masarski z niemieckim napisem wrzneiło 
onegdaj w nocy nieznane indywiduum do ogrodu real
ności przy ul. Kochanowskiego 1. 7. Jest to widocz
nie jakiś nieudały żart.

Witrychetn niewyśledzony dotychozas sprawca 
otworzył onegdaj wieczorem pomieszkanie kapitana 
Józefa S. przy al. Zimorowicza 1. 5 i zabrat rozm ai
te przedmioty i suknio.

Świadek W Ameryce. Wynik dochodzeń sądo
wych w sprawie morderstwa Korkesa da się streścić, 
bez ujmy dla śledztwa, w sposób następujący:

Sędzia śledczy dr. Stebelski skonstatował prze- 
de\. szystkiem, że Hanna Nowak istotnie przed dwoma 
laty oskarżyła pized miejscowym wójtem swego syna 
Iwana, jako podejrzanego o zbrodnię morderstwa, po 
pełnionego na Korkiesie.

Hanna podsłuohała, jak  Iwan opowiadał o tem 
swej żonie, a naprowadzone przez nią fakta, odpo
wiadają ówczesnym wynikom pierwotnego śledztwa.

Jest rzeczą pewną, że Iwan wyszedłszy z woj
ska miał 150 złr. pierścionek i zegarek. Iwan twier
dzi, że miał tylko 100 złr. d a - o w a n y c h  m u  
p r z e z  p o r u c z n i k , i  S t a n i s ł a w a  W i s ł o c k i e 
g o ,  u k t ó r e g o  p o z o s t a w a ł  w s ł u ż b i e .

Syn zabitego Korkesa twierdzi, że pierścionek, 
znaleziony u Iwana, jest p r a w d o p o d o b n i e  w ła
snością jego ojca.

Siad zegarka tr.;dno odszukać, gdyż Iwan sprze 
dał go w Tnllnie.

W obec zaprzeczenia obwinionego, śledztwo jest 
utrudnione; najważniejszy zaś świadek S t a n i s ł a w  
W i s ł o c k i ,  bawi obecnie w Ameryce, miejsce je
dnak pobytn jego nie jest znane.

W  interesie wykrycia sprawcy zbrodni, ewentu- 
aln;( uwolnienia obwinionego od strasznego zarzutu, 
byłoby pożądanem, ażeby znajomi i krewni p. S'ani- 
sława Wisłockiego podali sędziemu lub prokuratorii 
adres teguż.



DZIENNIK POLSKI z dnia 15. Lutego 1889.

Redakcje pism polskich w Nowym Jorku i Chi
cago, któie Dziennik odbierają, upraszamy o za
m ie s z e n i e  w tej sprawie odnośnego ogłoszeń'i.

Malarz Wszewołodow —  jak donosi Petersb. 
Gazeta —  wytoczył 20. stycznia przed sędzią po- 
kOjn 7. okręgu skargę przeciwko słowiańskiemu 
Towarzystwn dobroczynności, o wypłacenie mu w 
formie odszkodowania 125 rs. Powód oświadczył, że 
na żądanie Towarzystwa słowiańskiego umieścił z po
wodu obchodu 900-letniej rocznicy pamiątki chrztu 
Rosji wielkich rozmiarów obraz w sali Towarzystwa 
kredytowego. Obraz ten oceniony był na 3 tysiące 
r u b i i ; same ramy kosztowały 350 rs. Otóż po ode
braniu obrazu spostrzegł Wszewołodow, że ramy, a 
nawet samo płótno, doznały znacznego uszkodzenia, 
albowiem obraz umieszczony był wśród wilgotnych 
kwiatów. Wszewołodow sam przyprowadził obraz 
do porz^tku, ale za reparację ram zapłacić musiał 
świadkowi Kokojewowi 125 rubli. Obecnie więc do- 
maf?i się zwrotu tej snmy. W. zgłaszał się poprze
dnio do kancelarji Towarzystwa słowiańskiego, ale 
gdy przedstawił tn  swą prośbę, o mało że nie wy
leciał za drzwi. Sędzia odłożył ogłoszenie wyroku na 
dni kilka.

    — .

Składki. Do administracji pisma naszego nade
sła ł p. Cz. H. z Drohobycza, dla wdowy po Walen
tym Sżczotkowskim, żołnierzu wojska polskiego, 
1 złr.

Wydział krak. Tow. oświaty ludowej podaje 
do publicznej wiadomości, iż obowiązki delegatów 
Tow. na prowincji przyjąć raczyli pp. : adw. dr. An
toni Serafiński w Bochni, adw. dr. Antoni Surowiecki 
w^Tarnobrzegu, dyr. Franciszek Groele w Wieliczce 
(dla okolicy), dr. Józef Kownacki w Wieliczce (dla 
okolicy), dr, Karol Zaleski w Sanoku, ks. Franciszek 
Grołba w Jordanowie, Aniela Smarzewska w Wyszaty- 
cach, adw. dr. Jan Malec w Andrychowie, Maurycy Stan
kiewicz wKrakowie, adw. dr. KarolIżyczek-Maciejo wski 
w Samborze i ks. Feliks Rudnicki w Grolcowej, za 
co im wydział publiczn!e serdeczne wyraża podzięko- 
wauie. W miarę potrzeby przystąpi wydział do wy
boru większej liczby delegatów w tych dowiatach, 
gdzie znaczniejsza liczba czytelń ściślejszego nadzoru 
i bliższej opieki wymagać będzie.

Z całego kraju napływają liczne bardzo podania 
i prośby o zakładanie wowych czytelń lub o wypo
sażenie istniejących w większą liczoę książek i cza
sopism ludowych. Głosy te dochodzą nas z gmin 
wiejskich, jakoteż z takich miast i miasteczek, gdzie 
dotychczas nie pomyślano o stworzeniu ogniska 
oświaty dla -miejscowej ludności. Wydział Tow. z przy
krością liczyć się musi z nader szczupłemi środka
m i '  jakiemi dotychczas rozporządza, i nie może mimo 
najlepszych chęci ani tak szybko mnożyć liczbę czy
telń, ani w posażać takowych w tak znaczną liczbę 
książek, jakby tego wzrastające potrzeby in%lektualne 
naszej ludności wymagały. Z tem większę wdzięcz
nością przyjęliśmy udzielone nam przez wys. Sejm 
krajowy, pizez świetne rady powiatowe krakowską, 
bielską, wadowicką i myślenicką i radę miejską kra
kowską subwencje, a niechaj nam wolno będzie wy
razić nadzieję, że również reszta gmin i powiatów, 
oraz znaczniejsze instytucje kredytowe nie odmówią 
nam swej pomocy w podj tej pracy nad podniesie
niem oświaty polskiego ludu.

Odzywamy się również do ofiarności i patrjo- 
tyzmu wszystkich szczerze kraj kochających obywa
teli, upraszając wszystkich bądź o wspieranie Towa
rzystwa w charakterze członków stałych, bądź o 
jednorazowe ofiary w pieniądzach i książkacli odpo- 
wiednej treści.

W ubiegłych dwóch miesiącach założył wydział 
15 nowych czytelń (L. 1 2 3 — 137) : w Samocicach
poczta Bolesław, Mokrzyszwie p. Tarnobrzeg, J a 
strzębi p. Ciężkowi e, Okulicach p. Ujście solne, 
Zembrzycach p. Sc cha, Białym Dunajcu p. Poronin, 
Nowem Bystrem p. Czarny Dunajec, Jordanowie, 
Tarnobrzegu, Bystrej p. Jordanów, Tuszowie narodo
wym p. Mielec, Wiśnmwej, Wrzawach p. Nadbrze- 
zie, Gorzkowie p. Bochnia, Gorczycach p. Bochnia, 
Łapczycy p. Bochnia i w Bachowicach p. Zator. Na 
najbliższej sesji wydziału przedstawione będą do za
łożenia czytelnie w 13 dalszych miejscowościach po
wiatu krakowskiego, wielickiego, myślenickiego, ta r 
nowskiego, limanowskiego, niskiego, rzeszowskiego i 
w domu karnym w Nowym Sączu. W ten sposób 
dojdziemy wkrótce do przeważnej liczby 150 czytelń 
ludowych.

W  końcu wydział ma zaszczyt wyrazić Berdecz- 
ne podziękowanie wielebnemu duchowieństwu, wnym 
pp. właścicielom dóbr i kierownikom szkół ludowych 
i Kółek rolniczych za łaskawy współudział przy uro
czy stośo ach otwarcia nowych czytelń ludowy ;h.

Z wydziału Towarzystwa oświaty ludowej :
K s' dr. Józef Pelczar. Dr. Juliusz Leo.

Raut Koła literackiego odbędzie się w środę 
dnia 20. -bm. o godzinie 7. wieczorem w lokalu Koła. 
Układem części muzykalno-wokalnej zajął się zaszczy
c i e  znany muzyk, p. W ładysław Wszelaczyński. Dla 
Pań —■ jak się dowiadujemy -— Wydział Koła przy- 
g townje miłą niespodziankę. Zapisywać się można 
d° poniedziałku wieczora.

J A  I  ON.
...Nie m ia łam  dzieci.
P ragnę łam , mój Boże, choć jednej, jednej tylko 

m aleńk’ ;j dzieciny, je j  słodkich  uśmiechów i s łod
szych jeszcze pocałunków...

Ileż to razy, b ł ą d z ą  samotnie po wielkim n a 
szym ogrodzie, w którym stare  graby i lipy zda
w ały się szemrać nad moją biedną głową pieśń 
miłosną, ileż to razy zazdrościłam iouie  ogrodnika, 
którą, spotykałam siedzącą gdzieś w cieniu, gdy

Lwńw. £ ji/Jiy handlowej
d n ia  14. lutego 18f?9 r.

AkO* “  "HM k ^ « ł Sliiąm i.
K olej ga llc  1 —t l i  L a d w tk o  bo 10* U . m . k .

„ lw ow «ko-c«orniow lock».jM k» po IM aŁ w a. 
B o n k u  h lp e to c in u g o  galicy jsk iego  p o M O c ł.w a . 

e k rody ,uw agę galicy jsk i,,, 3 pu  SCO i l ,  w a.
S A z tj iMtewnt u  IOW af.

B a n k u  h ipo tec inugo  galic . 5 -p roc. w . a .  . 
a a ,p , galic. 5-pr. w a. wyloa. i  10-p r . prom . 
„ k ra jo w eg o  1 i pól p ro c . w . a . k » . 6 i  L 

T a w arz . k re d y t , galic . 5-proc. w. a.
a n s  4 -p roc. w. a . . j 
a s a  5-proc. w . a. ok res . 871. 
,  a a 4-proc. w . a . los 41 1 pół
,  a a 4  l pó ł p r. w .r.. o k r . liS 1.
a a a 4-proe. w. a . 56 1.

U a t y  d ł n ń a  z a  K I O  z ł .
OaHc. Z ak ład  k ro d  w ło ic . 3 %  w . a . w likw id .

a a a a 2 l/,®/§ n ,, ,,
Ohligl za lOO zł.

In d em n izacy jn e  galic. 5 %  m . k.
K o a o n a ln o  iJan k n  k ra j .  6°/0 w. a. I . 
P o ty c z k a  k ra j. z r . 1C7S 6*/* w . a 

„  „  1883 4 V /„  w . a.
l  •  i y .

W ian a  F ra k o w a  . . . .
„  S tan isław ow a -

H o n t t y .
P u k a t k o le n d e rsk i . • a
J Jn k a t ceaarak i . . . .
J ja p o le o n d o r .......................................
P  “ “ P e rja ł . . . . .

b** rosy jsk i s re k rn y  .  >
la ó ’ „  >> p ap ie ro w y  .

n iem ieck ich  ■ •

. e a .

p ła cą ią d a ją

205 50 
222 — 
289 —

208 75 
225 50 
293 — 
216 —

100 10 
103 15 

96 50 
i  00 50

96 — 
lOO 50
93 25
97 50 
92 —

101 10 
104 15 
97 50 

101 50
97 — 

101 50
94 25
98 50 
93 —

------- 57 50 
48 —

104 25 
100 — 
103 25 
94 60

105 25 
101 — 
105 -  
95 60

22 50 
83 —

24 50 
36 —

5 62
5 64 
9 56 
9 84
1 36

1 1 27 68 90

6 72 
6 74 
9 66 
9 94 
1 48 
1 29 

59 90

mąż jej nieopodal pracował. Obok niej, pod osłoną 
kwitnącego bzu lub jV:> ; u, rozesłanej na t r a 
wie c h u s k e  spało maleńkie, rożowe, pulchne
dziecko. Jakże jej zazdrościłam tej dzieciny ! I le 
kroć u jrza łam  ten widok, jakby  żywcem w ydarty  z 
zeszłowiecznej sielanki, ©garniałmnie zawsze gniew, 
żal, zazdrość, i uciekałam  do domu, do mego w iel
kiego, pustego domu, by  wypłakać się dowoli i 
być chorą  na  nerw y przez cały już dzień...

1 cóż m ia łam  w  obec tego uczynić ? Mój 
mąż,  ̂ który nie w iem  przez jaką dziwną sprze
czność, nosił  pełne  miłosnych wspomnień i ldyli- 
cznej poezji, imię Leandra ,  s iedział po całych 
dniach zamknięty w swej bibljoteco i pisał,  jak  
mówił, wielkie dzieło o m ieszkaniach nawodnych 
i s trza łkach przedhistorycznych. P raw da ,  że b a r 
dzo zajmujący przedmiot dla młodej, dwudziesto
letniej k o b ie ty !

Sarn zresztą nie b y ł  zajmujący wcale. Zjawiał 
się około godziny trzeciej po południu, w dużej, 
poważnej sali jadalnej,  trochę mrocznej od wiel
kiego świerku, co rósł pod oknami, i spożywał 
objad. Siadał zwykle ty łem  do okna i słońce wio
senne, przedziera jąc  się przez g.-łęzie świerku,
kładło się złocistą plamą, n a  jego łysej głowie. 
U brany  by ł zawsze w długą, dostatnią, wTyszarzaną 
mocno kapotę i jadł,  jad ł  o g r o m n ie ! Rzadko się 
odzywał, a jeżeli się odezwał, to mówił tylko o 
jakiej urnie, którą gdzieś tam  wykopano, lub o 
strzale, przedhistorycznej spnściźnie jak  mówił, po 
Ostrogotach.

Mój Boże, cóż mnie mogły obchodzić wszy
stkie urny całego świata i wszystkie strzały, choć
by naw et Ostrogotów!

Małe, zielone, spłowiałe mocno oczy L eand ra  
mgdy nie zapalały się na mój widok, choć byłam  
m łoda i piękna, (wiedziałam  o tein), ale za to ile
kroć ujrzał jakiś  zabytek stary, zwykle brudny, 
pokryty pleśnią w padaj w niezwykłe ożywienie.

B yłam  więc smutna i znudzona. W ydano 
m nie za tego starca, bo m ia ł  wielki majątek  i na- 
wisko historyczne, i z łam ano mi życie... Po  całych 
dniach błądziłam samotna po parku, kochałam  się 
w starym jaworze i jaskółkach , co gniazdko sobie 
ulepiły na  p iersiach trzech  kam iennych Gracyj, 
stojących na terasie.

Niekiedy znowu, gdy na dworze zrywał się 
wiatr, niebo pokrywało się chm uram i i deszcz 
monotonnym szm erem  kołysał m ą duszą m e lan 
cholijnie, zapuszczałam się we wszystkie kąty  n a 
szego wielkiego i pustego pałacu ; chodziłam po 
dużej,  sali przepełnionej s ta rem i meblam i, złocistą 
brokate lą  krytem i i pow vgniataneon dziwacznie, 
przeglądałam się w lustrze i dziwiłam się r e 
fleksjom m ę tn Dgo św ia tła  dnia pochm urnego, jak  
s reb rem  oblewały moje czarne włosy.

Na m arm urow ym  kom inku sta ła  porcelanowa 
g rupa E ndym iona ,  całującego uśpioną Psyche. 
Jakże zazdrościłam tej piękuei, białej i ciemnej 
zawsze bogini ! J a k  dziwiłam się, że pod tym po
ca łunkiem  kradzionym wśród ciszy nocy wiosen
nej, można nie uczuć całego waru krwi.

W ieczorami k ład łam  się w wielkie łoże, na 
lw ich złocistych łapach  oparte i w patryw ałam  się 
w sufit, na którym zdrajca m alarz nam alował 
Ledę. Z kominka s trze la ł d > mnie z łu k u  b r a n 
żowy A m o r  i ostrze tej jego strzały, na  której 
od lampy zapalały się oślepiające blaski,  m ierzyło 
mi prosto w serce. Poruszając, sprzęty tej sypialni, 
wciągałam w siebie omdlewający zapach starego 
p u d ru ,  który zdawał się mówić do m nie o p ię 
knych  dam ach  i stro jnych kawalerach, g ra jących  
idyliczną jakąś sielankę.. . Wszystko w tym  po
koju mówiło o miłości, tylko miłości saruej nie 
było I

N iekiedy leżąc rozleniwiona na foteln na 
terasie  i w ciągając w siebie miłosny oddech n a 
tury  wiosennej, upojona wonią g rana tu ,  co s ta ł  
obok m nie  wyniesiony z cieplarni ,  śc igałam  
oczami b iałe obłoczki, które p łynąc  po lazurze 
g inę ły  gdzieś w nieskończonej dali...

Czemuż to ja  nie mogę się wydobyć z tego 
więzienia i popłynąć tak  gdzieś daleko, za dzie
siątą górę i dziesiątą rzekę i ujrzeć jakiego p ię
knego królewicza, któryby więcej o m nie  niż o 
s trzałach ostrogockich myślał.

A  los niekiedy lubi robić niespodzianki...
M arzy łam  o królewiczu, o p ięknym , młodym , 

bohaterskim  królewiczn, którego szukać chcia łam 
Bóg wie gdzie, a on się sam zjawił.

B y ł  to jakiś kuzyn mojego m ęża i zna ł  się 
doskonale n a  wszelkiego rodzaju n rnach  i s t rza 
łach ,  czem zachw ycał Leandra ,  ale podobno jesz
cze lepiej na kobietach, czem m nie zachwycił.

Sam a nie wiem jak oię to s t a ł o , ale zako
cha ły  się w n im  moje oczy, a za oczami, ja k  m ó 
wi poeta, poszła dusza i serce.

Odtąd w dnie s łoneczne nie b łądziłam  już 
sama po parku, nie kochałam  się w jaworze, co 
rósł w  głębi ogrodu wśród n ieprzebytego prawie 
gąszczu,  an i w ja sk ó łk a ch ,  co usłały gniazdo na 
p iers iach  kam iennych  Gracyj.

W  dnie chm urne  i dżdżyste n ie siedziałam 
już sam a w wielkiej, złocistej sali i od P syche ,  
całowanej przez E n d y m io n a ,  odw raca łam  się za 
czerwieniona jak  róża...

Ale jawor m nie  z d r a d z i ł ; gęs tem i swem i 
liśćmi zasłonił nas od słońca, szm erem  ukołysał, 
wonią upoił i o d t ą d  o mój Boże, porcelanowa P s y 
che na m arm urow ym  kominku sta ła  m i się obo
ję tn ą  i nie zazdrościłam jej już  wcale pocałunków 
Endymiona.. .

I  cóżem ja  tem u w inna ? Gzemużeś, o Boże, 
s tworzył wiosnę i szmery, szepty g łu c h e  krwi ?.... 
Czemu kazano m i patrzeć  na  omdlewającą L e 
dę , na  am ora mierzącego w  m e serce, na Psy-

chę, całowaną przez Endym iona? Czemu istnieli 
n a  ćwiecie Ostrogoci i strzały  przedhistoryczne ? 
Czemn urny wykopywane po s ta rych  g ro b a c h ?

Czemu świat b y ł  tak piękny, róże tak  kwitły, 
ja śm in  m n ie  upaja ł i purpurow y g ran a t  roztwie- 
r a ł  swoje łono do słońca co r a n o ?

Czemn ogarn ia ła  m nie  cisza pustego  życia, 
wielkiej sam otności ?

Cóżem ja  tem u w in n a?
Z . L . Sulima.

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

W t e d e f i ,  d n ia  14. lu tego  1888 r .
(godz. 1 m i i .  45 p o p o łu d n iu ),
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N apoleondory . . . . . . . .

B e r l i n ,  d n i*  14 lu teg o  1889 r. 
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W  iadomości literackie i artystyczne.
„Z południowej Amerykr." P. Rudolf Zuber, 

który przed dwoma laty opuścił Galicję, udając się 
do południowej Ameryki, celem badan a terenów na- 
ftonośnych, nadesłał z Mendozy obBzerny opis, który 
został pomieszczony w Kosmosie, a obecnie wydany 
w osobnej odbitce, obejmujący 20 stroric diuku.

„Przeglądu weterynarskiego“ (organ gal. Tow. 
weter., redaktor naczelny: prof. dr. J .  Szpilman —  
(zeszyt II.  za luty 1889 zawiera następującą treść : 
R. Sobolewsk’ Kreolina (Creolinum). — D. Thur. —  
Skrzywienie boczne szyi u konia. - -  Streszczeniu 
i oceny. —  Siedamgrotzky. Zapalenie opon mózgu 
i rdzenia pacierzowego u koni (Meningitis cerebros- 
pinalis. —  Johnę. — Mykofibron czyli Mykodesmoid 
u koni. — Bollinger. Botryomycosis u koni. —  An- 
drieus. Użycie jodu w chirurgji weterynaryjnej. —  
Delamotte i Labat. Wyleczenie przetoki ślinowej po 
wstrzyknięciu czystego nastoju jodowego. —  Cadeae 
i Malet. —  Dowód, że wąglin i ospa owiec zapomocą 
powietrza wydychanego się nie udzielają. —  S. Nej- 
sztube. Przepuklina brzuszna u konia. —  F. k. Z:em* 
bicki. Oczyszczenie wody do picia chemicznym spo
sobem. —  Protokół IV., V., VI. naukowego posie
dzenia galicyjskiego Towarzystwa weterynar. —  Wia
domości policyjno-weterynaryjne i statystyczne. — 
Wiadomości bieżące. —  Od wydawnictwa i Admini
stracji. — Od wydziału gal. Tow weterynarBkiege. —  
Ogłoszenia.

Na wystawę obrazów Jana Styki nadeszły 
właśnie ilustrowane katalogi, opatrzone tekstem ob
jaśniającym. Katalogi te wykonane prześlicznie w 
zakładzie S. Kranowa w Paryżu, tworzą niejako 
album prac utalentowanego artysty i będą dla zwie
dzających wystawę bardzo miłą stanowić pamiątkę. 
Cena stosunkowo bardzo niska (30 ct.) pozwala 
przypuszczać, że publiczność rozchwytywać będzie te 
kaialogi tak jak to miało miejsce w Krakowie i W a r 
szawie. _________________

Gospodarstwo, przemysł i handel,
Uprzywilejowany gal. awcyjny Bank  

nipOteczay. Z  dniem 31. styczn ia  1889 było  w 
obiegu -. 5°/o L is tó w  h ip o tec zn y ch  14 ,185 .200  złr . 5 °/» 
F ie m io w a n y c h  l i s tó w  za s ta w n y ch  13,286.200 złr. A sygnacyj  
kasowych 2,688.800 złr.

G a r b a r n i a .  „Kurjer Codzienny" donosi ,  iż  jadna  
z pow ażniejszych  w a r sz a w sk ic h  firm garbarskich  rozp o
czę ła  rokowania ce lem  za łożen ia  w ok o l icach  K r a 
kow a garbarni na w ie lk ą  sk a lę .  Pow odem  tego jest  
w y so k ie  c ło  n a  skóry w chodzące  do G alicji ,  skutkiem  
czego  stosunk i  handlow e n ie  m o g ły  bye zaw iązane.

Itlm etalizm  w system ie moneiiarnym 
zysku je  coraz w ięcej  zw olenników  w c esa rs tw ie  nie-  
in ieck iem . P r z e d  kilku d n iam i z g ło s i ło  s ię  33 najwy
bitn ie jszych  pos łów  z e  s tronnictw a konserw atywnego,  
w ii lno-konserw atyw nego  i  centrnir w  par lam en c ie  n i e 
m ieck im  w n io sek ,  zm ie r z a ją c y  do tego ,  ażebj  parlam ent  
w e z w a ł  rząd y  z w ią z k ó w ,  do przy ch y ln eg o  ośw iadczenia  
się  w im ie n iu  N ie m ie c ,  n *  wypadek, gdyby  A n g lja  p o d 
ję ła  iu ic ja tyw ę do w pro w a d zen ia  w a lu ty  srebrnej i 
za p ro s i ła  p aństw a europejskie  na k onferencję  m one
tarną.

Pnzegrfąd polityczny.
* U k ład  o now ą pożyczkę ro s j jsk ą  został, jak 

donoszą z P aryża ,  już zaw arty  z tą  sam ą g ru rą  
banków, k tóra  uczes tn iczy ła  przy  pożyczce zeszło
rocznej.  W ysokość pożyczki podają  na przeszło 
450  m iljonów zł. Celem  zaś rakowej głów nym, ale 
nie edynym , m a  być k o n w ers ja  sta rszych poży
czek z la t 1871, 1872 i 1873.

(Telegramy z innych pism).
Berlin 13. lntego. Zapadło  już  stanowczo po

stanowienie, że w w ojsku  n iem ieckiem  m a być 
zaprowadzonym a u s tr jac k i  naały kaliber systemu 
M in n l ic h e ia .  (Cg.).

Z Koła polskiego. i

Wiedeń 14. lutego. Do komisji p a r la m e n ta r 
nej w ybran i z o s ta l i : Jaw/, raki, Czerkawski i Czar- j 
toryski 34 głosam i, B enoe  28 a Bobrzyński 22 j 
g ło sa u  ; zastęDcami C ham ie  c i Madeyski.

NiemczynowsLi p o s ta w ił  wniosek, aby wysłać 
do m inis tra  finansów d ep u tac ję  cełem poparcia 
wniesionej w roku  1886 p rz e z  miasto Lwów pe
tycji o trzydzies to-lem ie uw o ln ien ie  od podatków 
tak tych  domów które w  c ię g u  pięeio-letniego o- 
k resu  zostaną zb u dow ane ,  ja k o też  i t y c h ,  które 
w tym  czasio ze w zględów b e z p ie cz eń s tw a ,  hy- 
g jeny  lub regulacji  ulic z o s ta ły  przebudowane. i

W niosek ten został u c h ’ffalony, a do deputa- 
cji wybrano Jaworsk iego , -Chamca i N iem czy- 
nowskiego.

(Zapewniają , że pe tyc ja  t a  zostanie przychyl
nie załatwiona, rzao m a  bowi em zam iar  udzielać

y

takie ulgi kolejno wszystkim większym miastom, 
a Lw ów będzie prawdopodbnie pierwszem).

W dalszym ciągu posiedzenia in terpelował 
Szczepanowski, k iedy przyjdzie na porządek dzien
ny spraw a omówienia p rogram n Koła. Jaw orsk i 
przyrzekł, i e  nastąpi to na iednem z najbliższych 
posiedzeń Koła i zawiadomił, że minister  F a lk e n -  
h a j n  ; p rzyrzek ł ^deputaeji,  w porozumieniu iż 
z kom is ją  bndżetow ą wstawi pew ną kwotę na- 
obwałowanie Wisły.

N astępnie  zażądał Abraharoowicz zreasumo
wania uchw ały  Koła, dotyczącej § 12. ustawy o 
dom ach  składowych. N a  wniosek Struszkiewicza, 
uchwaiLo Koło ten p a ra g ra f  w  ty m  duchu, L  do
mom sk ładow ym  nie wolnoby było udzielać zali
czek. Dopiero a rgnm enta  Sochora przekonały  Koło, 
że poszło tu ślepo z a  wnioskiem rządowym, ko
rzystnym dla wi flkich kapitalistów, a w ręcz zgu
bnym  dla rolników. W niosek  A braham owicza zo
sta ł  przyjęty —  dyskusję je d n ak  nad tym p a ra 
grafem  odłożono do następnego posiedzenia.

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Wiedeń 14. lutego. Ju tro  obchodzić będzie 

T a a f f  e dziesięcio-letni jubileusz swego urzędo
wania.

Wiedeń 14. lutego. Przybyli tu z Buda- 
Pesztn  deputaci polskiego stowarzyszenia panowie 
Rylski i Bnljanowski celem zaproszenia na  u ro 
czysty ak t poświęcenia sz tandaru  związku posłów 
Niemczynowsliiego, Orzechowskiego, Kopycińskiego 
i Rutowskiego.

Wiedeń 14. lutego. Dalszy zeszyt dzieła „A u- ( 
s tm -w ęg .  m onarch ja  w słowach i obrazach" wy- J 
szedł już z druku.

Buda-Peszt 14. lutego. Cesarz przyjm ował 
prezydenta  obu izb i burm is trza  miasta z wielką 
pompą. Do każdej deputacji przem aw ia ł cesarz 
dłnżej.  W  przemowie do prezydenta se jm u zazna
czył cesarz, że żywi zupełne zaufanie do rządu, 
a do burm istrza  rzek ł!  „M am nadzieję, że w cią
gu tych  kilku żałobnych tygodni, które zamierzam 
tu z cesarzową przepędzić, stolica, godnem  zacho 
waniem  się, da mi dowód wypróbowanej wierności 
i przywiązania".

Jnż samem przyjęciem okazał też cesarz bnr-  
mistrzowi pewne niezadowolenie.

Gdy burm is trz  odczytywał w radzie miejskiej 
odpowiedź królewską, wstali wszyscy oprócz 
Polonyjego. Poczęto więc w ołać —  „wstawaj!. .."

„To przecież przemawia tylko burm istrz"  od 
par ł  Folonyi. „Lecz to są s łow a króla!" za
wołano.

N astępn i*  dopiero podniósł się P o l o n y *
Dzienniki ogłaszają list K o s s u t h a ,  w K tó

rym  tenże wyraża się, że wieść żałobna w strzą 
snę ła  nim, przejmuje go szczere współczucie. Ce
sarz szukać powinien pociechy w obowiązkach 
swoich m onarszych. On (Kossuth) mówi tn  o tem 
jako człowiek,  gdyż z powodu zasad swoich nie 
może tu  zabrać głosu  ze stanowiska politycznego.

Studenci m ają  odbyć dziś zgrom adzenie  ce
lem zapobieżenia temu, by zgiełki na u licach nie 
odbywały się pod firm ą s tu dencką ;  postanowiono 
oraz otrząść się z żywiołów obcych, które (jak 
Takats) narzucają przewództwo swoje. M ała  frakcja 
s tudentów postanowiła i dalej dem onstrować, 
szczególniej zaś przeciwko dyrektorowi policji z 
powodu uw ięz ie n u  Takatsa i przeciwko Nemze ■ 
tom , k tórego egzemplarz przed redakc ją  spalono. 
Poszli także do Takatsa, który  m ia ł  przemaw.ać. 
Uwięziono 40.

Paryż 14. lutego. S ena t  przy ją ł ustawę o w y
borach  okręgam i 228 głosam i przeciwko 52, a na
stępnie  odroczył się do poniedziałku.

Wiedeń 13. lutego. (G ie łd a  wieczorna,) Kredyty  
3 1 1 2 0 ,  węg. renta  złota 1 0 1 3 2  i pół.

Wiedeń 14. lutego. Arcyksiążę Leopold, j e n e 
ra ł  kawalerji,  m ieszkający od dłuższego czasu 
w  H oernste in ,  w  Niższej A ustr ji ,  j e s t  umierający.

Wiedeń 14. lutego. Dzienniki dzisiejsze pod
noszą wysokie znaczenie słów, wypowiedzianych 
wczoraj przez cesarza w zamku królewskim w 
Bnda-Peszc ie .  Neue fr. Presse powiada, że słowa 
te  zawierają n iedwuznaczne oświadczenie, że usta
wa wojskowa, której m in is te is tw o broni,  odpo
w iada intencjom m onarchy , i że występowan.e 
przeciw  tej ustawie znaczy sprzeciw iać się in 
tencjom cesarza. Słowa te zwrócone są nzczegól- 
n ie  do opozycji i oznaczają, że wszystkie u s i ło 
wania, sk ierowane »u upadkowi gaoinetu Tiszy, 
liczyć się m ają  ze stanowczem sprzeciw ianiem  się 
korony.

Preste powiada: „Przem ów ienia  cesarza s ta 
nowią pe łną  znaczenia enuncjację korony, a  k il
kakrotne podniesienie prawdziwie książęcego po
czucia obowiązku tak  samo wywoła u wszystkich 
ludów państwa silne uczucia wdzięczności, jak 
słowa tyczące się cesarzowej, której miłości i po
święceniu w  pierwszej linji zawdzięczamy, że ce
sarz s traszną katastrofę przeniósł z n iezłam aną 
siłą  ducha  i ciała. A.le s łowa monarsze m ają  także 
ja k  najnaturalniejsze znaczenie polityczne, a W ę 
grzy, będąc wiernym  i przywiązanym do dynaa ji 
narodem , zdolnym do wszelkich sz lachetnych 
uczuć, uszanują po tych  s łow ach boleść m onarchy 
i n ie poniżą się przez dalsze wywoływanie ska i- 
dalów. O pozyc^  przekona się, że bezwzględne 
zwalczanie ustawy wojskowej nie osłabi zaufania 
korony do p. Tiszy, a  chwiejące się żywioły s tron
n ic tw a rządowego ze słów cesarskich  wyniosą 
przekonanie, że należy postępować solidarnie, aby 
uratować partję  i gabinet."____________

Fremdmhlatt pisze „Enuncjac je cesarza 
przyczynią się zapewne wiele do uspokojenia 
walki stronnictw we W ęg rzec h  i w zmocnią ten 
punkt oparcia, w około którego zebrane s tronni
ctwo rządowe silnie i stanowczo speluic Bwoje za 
danie.

Wiedeń 14. lutego. N a  wczorajszem posiedze
n iu  komisji budżetowej żądał deputowany A bra-  
ham owlcz podwyższenia subwencji dla zakładów 
ro ln iczych  w Czernichowie i Dublanach.

M inistei Lr. f  alkenhayn, oświadczył, iż nie 
może na  rok 1890 dać zapewnien.s, albowiem 
trzeba zbadać żądania wszystkich krajów. Galicja 
od roku 1868 do 1887 otrzymała 702.377 zł. na 
cele nauki gospodarczej i statystyki; nie m a więc 
powodu do narzekania.

Wiedeń 14. lutego. Austriacki konsulat w 
A lenach  zawiadomił ministerstwo spraw w e
w nętrznych, że na ta rg a ch  g reck ich  panuje obec
n ie  bardzo korzystne usposobienie dla towarów 
ausLjackich.

Konsnlat dodaje je d n ak  równocześnie, że 
kilku w iedeńsk ich  przemysłowców izraelitów nad
używa tego korzystnego usposobienia, i sprowadza 
bardzo l iche towary, co może na handel wpłyDąć 
bardzo niekorzystnie

Wiedeń 14. lutego. K a l n o k y  wyjeżdża dziś 
do Buda-Pesztu.

Buda-Peszt 14 lutego. W  okolicy Serajewa 
i Mostarn uwięziono kilku ajentów panslawisiycz- 
nycb, którzy podburzali lud. Od pewnego czasu 
wielko-serbska agitacja znacznie się wzmaga.

Buda-Peszt 14. lutego. Egyetertes i Pesw 
Hirląp  napadają na T i s z ę, z powodu, iż ten")  
swe stanowisko za przyczynieniem się króla chcia* 
ratować.

Egyetertes p i r ’e : „Łączym y najofiarniejsze
przywiązanie dc króla z »g łęboką  niechęcią dla 
m inisterstwa."

Pesti Uirlap  p isze: T i s z a  szuka dla swego 
zachwianego stanowiska podpory n tronu  osłonię
tego obecnie k irem  żałoby.

W  se jm ie węgierskim wystąpił U g r o n  
gwałtown.e przeciw T i s z y ,  który  — zdaniem 
mówcy —  za plecami króla chce się ukryć. P rzed  
par lam entem  ogrom ne zbiegowisko.

Nionachjum 14. lutego. Królowa m atka odwi- 
dziła nieszczęśliwego króla Ottona i m iała  
przyjść do przekonania, że s tan  jego je s t  bezna
dziejny.

Paryi 14. lutego. Gazeta urzędowa ogłasza 
ustawę dotyczącą skru tyn ium  w edług  okręgów. 
Równocześnie dekre t,  zwołujący do urny wyborców 
departam entu  du Nord,  został cofnięty.

Petersourp 13. lutego. W e d łu g  Nowosti prze
sadzone są wieści co do wyzywającego zachowa
n ia się em ira  Afganistanu . Ł atw iej można dać 
wiarę wiadomościom pochodzącym z Kalkutty 
które donoszą że em ir  tylko z 5000 lndzi wyru
szył do gran ic  Turkestanu , aby ścigać Izakf, C ha
na. W  każdym je d n ak  razie należy  przedsięwziąć 
środki ostrożności.

Berlin 13. lutego. W  sejmie W indthors)  po
now nie  postawił wniosek, dotyczący udzielania na
uki relig ji  w szkołach ludowych przez odnośne 
stowarzyszenia re l ig i jne .

Wiedeń 14. lutego.  G ie łd a  zbożowa. P s z e n ic a  na 
na wiosnę 7 72 ,  na maj i czerw iee  7*82, na jes ień  7.83.

P r z y J e c ł i u U  d o  L w o w a
dnia 14. lu tego  18S9 r.

H OTEI* Ż O R Ź A . A. Garapieh, z P opow iec .  A 
S alow a,  z W ysocka .  W . dr. L iso w sk i ,  z Krakowa. M. 
K ęp l icz ,  z M yszkowa. K. M ieke,  z W rocław ia .  M. br 
W o la ń sk i ,  z Pauszówki.

H O T E L  F R A N C U S K I.  S. br. B run ick i ,  z Z a le s z 
czyk. D r.  I. W n ęk ow iez ,  z B ursztyna . W . E n g e lm a n n ,  z 
B e r l in a .  A. SehJoss. z Zurychu. J. Ebel,  z Tryeatu. K. 
O sterman, z  Ż ó łk w i .  A. Kotlar, i  C zerniow iec .  A. Stra-  
kosch, z W ied n ia .  F . O ndricek, z W iedn ia .  1. N .  Ha  
bieli , z W ied n ia .  S. Griiuberg, z W iedn ia .  F .  Guscbitz,  
z W ied n ia .

H O T E L  L A N G A . I. Frenkel ,  z K oniuszkowa I. 
B i l iń s k i ,  z M agdalów ki.  1 M osiew icz ,  z Chodowa. A. 
A u lich ,  z L a c k ie g o .

noTEL K U H N A . W . T rzc iń sk i ,  z Krasnego. S. 
O rlecki,  z B e łz a .  1. M uller ,  z 3 ły sz e z y w o d y .  O. Krzeez-  
kowski, z G rzym iłow a .

N A D E S Ł A N E .

Pszenicę syryjską z Alepo sp-zodąi*. zarząd 
dóbr Szypowce, poczta Tłuste , staeja Kolejowa 
Czortków, wyróżniającą się od innych nadzwy
czajną p lennością  i dorodnością ziarna, o regu la r 
n ie  czterorzędowym kłosip, chorobom śnieci i 
rdzy niepodlegającą, tudzież n gdy nie wylęga 
na  sus ytrwała, udaje się doskonale na  zie
m iach  jych i piasczystyct,  znosi równie bez
uszczer  g rnnt speisty i ciężki. Sieje się na
wiosnę. ctn. m etr .  loco 10 złr. 1 1 1 5

0rki6ou a. towarzystwa „Harmonia"
konp le tna  lub też podzielona n a  kwartety, kwin
tety, sekstety i t. p. p rzy g ry w a  n a  balach, wese
lach i  zabawach domowych po cenach przystęp
nych. D la w sp ie ra jących  cz łonków  tow arzys tw a  
są ceny zniżone. M uzyka wyjeżdża także na pro

wincję za po p rze d n ią  ugodą. 
Z g ło sz en ia  p rzy jm u je  D yrekc ja  towarz; ; tw a  przy 
u licy S trzeleck ie j 1. 7. między godz. 9 — 12 ran o  

Inn 3 — 6 po południu .

U w a g :a  1 Crodziny o»n*cŁ««e grubamT iłc s b a m l , o iz u io ia jt po rę  
n ocn ą  od godziny  6. w iec aó r do K. i  m , 69 n a o -

C e n y  z b o ż a
z dnia 14.  lutego 1889 r.

L w ów T arnop o l
Podw o-

łoczysk a
' Czer- 

niow ce

P szen ica
Żyto
Jęczm ień  
Owies  
Groch  
W yk a  
R zep ak  
Lnie.nka  
K onicz  czer. 
K ouicz  biała  
K onicz.  szw.

W sz ystk o  z

C hm ie l  za

6-55— 7-10 
p-30— 5*e0 
5-50— 6-75
5 -4 0 -6 - 2 5
6 —  10 50 
5 -2 5 -5 - 7 5  
13-— 13*60

5 2 - -6 0 * —
55— 75*—

6 3 0 - 7 * 2 0  
5 1 0 - 5 - 3 5  
5 5 0 —6 5 0  
5 ‘2 5 — 5 85 
6 —  10 —
5--------5-60
12-8013*10

4 8 — 5 9 -  
45 — 56*—

6 1 0 —7‘—  6*Ó5— 7-40 
5 -1 0 -5 * 5 0 :4  sO— 5-15
5-20— 6-50,5*-------6-75
5-16—5-75,5*-------5-50
6*—  10-— 4*40— 9 —
5*------5*50;4*10— 4*80
12 7013-40 10-— 11*15

4 8 - - 5 0 - — 35*— 43-—
4 5 — 5 5 —  3 i - — 55—

. 1 . . .

a 100 kilo  

58 kilo

i i
netto bez werka.  

loco  L w ów  złr . — *—  do — — .

Okowita 2> 10.000 l i tr ó w  pret. loeo  L w ów  złr. 14*60 de 

15*— .
B rak  eksportu .  H andel  w  zastoju. Kupu,ą  tylko  

m łyny  krajowe na lo k a ln ą  konsumeję po cenach niższych .

Pow iększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografi i  n i do naturalnej wiel* 

kości, wykonuje bez za tra ty  podobieństw a

J. Hennera,<..JL.“ti; k.i8.

WINO CHASSAiHG z pepsyną i Djastazą
czynnikami natural.  i ni  zbędnemi dla  fnnkcji traw*enia.

W 1864 r. o Winie Chassaing złożono bar
dzo pochlebny ra p o r t  paryskie j akadem ji medycz
nej.— Od tej chwili produkt ten  o trzym ał nagrody 
najw yższe  na  wszystkich wystawach  —  gdzie sie 
zna jdow ał .  W  roku 1883 rad a  złożona z uczonych 
sędziów n a  w ystawie produktów farm aceutycznych 
w W iedniu  p rzyzna ła  ma dyplom na medal złoty. 
K i lk a  miesięcy zaledwie, j a k  o trzym ał znowu 
ta k ą  samą nagrodę na wystawie w K alkuc ie  
w Ind jach .  gig

W szędzie  to  wino je s t  dziś znane i  cenione 
w leczenin organów trawienia, gastralgji , boicie2 
żołądka, irudncyi powrotu do zdrowia, utracie sił 
i  apetytu upośledzonemu i  trudnemu trawieniu 
(dyspepsji) itp. Znajduje się w głównych antekaoh.

polecam jako 
najzdrowsze i najodpowiedniejsze 

znakomite

wys tale flaszka */» litrowa 17 et. 
i 3 et. k aucja na flaszki, 

oraz wyborne

flaszka 40 ct. 
litra 44 ct.

ST. WOJCIECHOWSKI
O 3a.oxążcsz  v z l &  ILosb&fe O.



DZIENNIK POLSKI z dnia IB. Lutego 1889.

2w racam y uwagę uaszypn i na# rantów, iż chwilą otwflrcia nowego 
lokalu nnsz?! A>lmini traeii (plac Marjacki I. 7 od frontu) drobne ogło
szenia są  codziennie wykładana w cknig w ysiaw y. Nadio zawiadamiamy
interesówatipch h* w r a z  ?, o g ł o s z e n i a m i  o a i m u  l o k a l n o ś c i ,  Administracja 
p r z y j m o w a ć  b e d z i e  b e z p ł a t n i e  p i a n y  l o k a l ó w  < ra z  b l i ż s z e  s z c a e g ó ł y ,  a  tak  
j e d e n  jak  d n u r f e  Pt® b b ą t i e  b ę d . t  ne  o d r ę b n e j  t a b l i c y ,  tak ,  że  j a k  n a j s z e r 
s z e  k o ła  p n b l i e z i io s -  i b ę d ą  je m o g ł y  p r z e g l ą d n ę .

s o  o
Z w 1 k ł
Ws7.V.~o,‘

:■ o g l p s z e n i a  
im do pi-/

będą równie.1, przybijane na tablicy i w  ten spo-
•zytania dostępne.

Administracja „Dziennika Polskiej o.“

O  ii! i , i t)

C '

i*«z m a 518.
. d \vvra: i : .

To k a r n i a  l ' | ,  m<*tra długa, żelazna  
egal izow ana,  o iłkiern nowa. Borma-  

| szyna trantnska  do sprzedania  po cen ie  
fabrycznej. W iadom ość w „Dzień. Polsk.*

i r o m i o w i i n e  w l n - n j c h  z b i o r ó w

z M adv. butcdkhrni we 
możr i u w i  śiiieielH 
p a u - r. ul lvofcft;ino.i’SKie?o 6.

•wowie nabywać 
uv Anny N e a -

Sn m o i a m y  r z ą d c a ,  zdolny  
i administrator,  poszukuje  

P ie r w sz e  po lecen ia ,  
w iez ,  Sambor.

rolnik  
ajęcia.  

W ła d y s ła w  AYajdo- 
P4

Z a k ł a d z i e  k ą p i e l o w y m  w
p o m o c n i k  poszukuje posady tv h. ndlu  

korzennym  lub ga lanteryjnym . Łaskawe
Ł n b l c n i u  jest  do w ydzierżaw iani*  , zg łoszen ia  P. P. poste restante L wów  

r o B t a n r ł ł c j j Ł  z rawem sprzedaw ania
w niej różnych nabojów. 95

R ‘
i e ; : l n u ś ć .  Poszukuję w m ieśc ie  po- 

w iRtowem. n iedaleko  kolei , domku 
porządnego z większym: ogrodem, Uokł duy
opis z j io ia n iem  ceny kopna upraszam  
pod K. 3  post. rest.  Kraków. k i

N o w y  f o r i e p l a n  U o u o e r l o w y  
ł a n i o  d o  s p r z e d a n i a .  0

T e a tra ln y  lf .  piętro,  1 drzwi 99.
mach 

97

Do b r a  w i o l o n c z e l a  d o  s p r z e 
d a n i a .  Bliższa  wiadomość u pana

S k ib iń s k ie g o ,  Ztm orowioza 14. 98

p o s z u k u j e  s i ę  a p t e k i  d o  w y  
L  d z i e r ż a w i e n i a .  Laska
adresew  Te  
Gorlice.

Ł askaw e oferty  
proszę : F .  K. posto res ta n te

r z n a  w wieku '26  lat ,  t /o ln y ,  
posiadający dobre św iadec tw a ,  b ie g ły  

w wszelkiej  manipulacji  kancelaryjnej,  
poszukuje odpon iodnego  zajęc ia  przy  
g  ip od orce .  Z g ło s z e n ia  odbierze pod 
i .dresą : B. K. P o st -  res tante  Kamionka  
t irum ifow a .  99

Ni e m k a ,  umiejąca szyć  na m aszyn ie  
ręcznej i ch cąca  się  zająć  domowem  

gospodarstw em . znajdz ie  natychm iastow e  
pom ieszczenie .  B l iższej  informacji u d z ie l i  
dozorca domu 1. 22, u l ic a  1 yczakowska.

Os o b a *  w średnim  wieku z ro d z in l  in 
t e l ig e n tn e j ,  która m oże s ię  w ykazać  

cfclubnemi kwalifikacjami,  poszukuje um ie
s z c z e n i .  do zarządu domu do m ałżeń stw a  
albo do cz łow iek a  ł a z i e n n e g o .  Z g ło szen ia  
przyjm uje  pod l i te r a m i:  N . N . R ed ak cja  
„ D z ie n n ik a  P o lsk ieg o .*  96

MAGAZYNKilimu r̂ ifkU/A :W MAGAZYN NOWOŚCI Uitmmy Krajowe ; JJ u p m v n A  c t h ^ a  11 ^
Wielkie n a  śc ian j  p r ied  ló ke 2fl i tr . • I j f  H » » l ł  *  Z Ł O .  0 1  O l i  Z *
M.le . .  podłogą p,zed Mino o z t r .  i A we Lwowie obok Hotelu C ecręe o, p r y  pl. M.ir.r.cldm I.

j plgj p o l e c a  S z a u o w a e i  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i  n a j n o w s z e  i n a i i i i o d m e j - z e

u  H a s e g o  |Jt towary z pierwszorzędnych fabryk
we Lwowie, ulica Jagi llońsku 1. 1. ^  y ra jow yc'a  i  j a g r a s ic z  ycSi — po przystępny h cenach

S ą  C.eszą.* .się dotychczas zau fan iem P. T .  Publ  w o ś e i ,  poleca 
. | j  sie i nadal  jej ł a sk a w y m  względom.

Pasażer! 1142

Jadący koleją z Przemyśla do Ja ro 
sławia w dniu 9. b. m. a przesia
da iącv się na  kolej Jaroslaw sko- 
S kaiską z a b ra ł  pomyłka walizkę 
drugiego i a sa /e ra  — Zechce przeto 
takouą  zwrócić do Wgo Wysokiego 
naczelnika stacji kolejowej Jarosław.

Poszukuję m a ją tk u  z i e m s k i e j
tylko w dobrej g leb ie  od 3<;0 do 350  

m orgów  we wschodniej  Galicji ,  n a  z s 
iniano za dsm  3 piątrowy wo L w o w ie  
śródm ieśc ie ,  bardzo korzystn ie  położony  
i w najlepszym  stanie .  Z g ło s z e n ia  p i 
sem ne do A dm in is trac j i  „ D z ie ń .  P o L k .“

K a m l j  d a t
w praktyce

u o t a r j a l n y ,  b ie g ły  j
powiatowej, zdolny do ] 

subitv?iicj(,  znajdzie um ieszczenie .  W ia-  j 
domosć w A d m in is t ra<rji „Dzień.  Polsk."

P o s z n U u j e  s i ę  F r a u e n z k i .  Z g ł o 
szeni*  do A d m in is trac j i  „ D z ie n u ik a

Polski e g o .“

L'abryaa maszyn rolniczych
A  S ta n is ła w a  CzekoTiskiego w Czortko-  
w ie,  poszukuje rutynow anego  montera,  
m ającego  zarazem egzam in  m aszyn isty .  
Przy  zg ło szen ia ch  n a leży  d o łąezye  św ia 
dectwa i żądaną wysokość  p łacy .  90

X A ę ż c z y z n a  w s i le  wioku, um ie jący  
1*1 mówić, czytać  i p isać po polska i 
niemiecku ; m ogący s i ę  w ykazać uhlubne-  
mi św iadec tw am i,  poszukuje zajęcia .  B l i ż 
sza  w iadom ość w A dm inistracji  „ D z ień -  
a D a  P o lsk ieg o .*

„ W e b a  K i n g ”  je s t  nową tego  
rodzaju m a te r ją . która przew yższ*  
j* k r o t n ą  t r w a ł o ś c i ą  zwykłe  
płótna a przytem ji-st o  6 0  p r o c e n t  
t a ń s z ą .

Komu jes t  znaną  nasza  „ W e b a  
K i n g ”  to najlepiej  osądzi o j e j  
t rw ałości ,  a temu kto j e j  nie zna, to 
c e lem  wyrobionia  samemu sobie sądu
0 n i e j ,  w iększe o dc ink i  p rzes y ła m y ;  
po w ypraniu tychże przyjdzie  do p rze
konan ia ,  że  „ d o b r y  t o w a r  s a m  
s i ę  c h w a l i . ”

C e n y  „ W e b y  K l n g “ :
1 sztuka 78 etmr. szer. ,  20  mtr. 

długa, na grubszą b ie l iz n ę  zlr.  7'—
1 sztuka 83  etm. szeroka, 20 mtr. 

długa , na c ienką  damską, mptką  
i w sze lk ą  łóżk ow ą  b ie l iznę  złr. 8 50 

1 sztuka 175 etm. szeroka, 15 mtr. 
<łłuKa ,  na 6— 7 prześc ieradeł  bez
szw u ................................................... złr. 1D 80

T e n  f  im gatunek 200 etm. szero
ki .....................................................złr. 12-80

1 sztuka 175 otm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na  6— 7 bardzo c ienk ich
p r z e ś c i e r a d e ł .................... z łr. 13-—

W yrób nasz „ W e b y  K ing*  nabyć  
można n l a f a l a s o w a n y  j e d y a ł r  w na* 
szyeh składach l u l i

Próbki na żądania  grat is  i  franco.

M. BEYER  i Spółka
■ k ład  fabryezny p łó c ien ,  sto łow ej  bie
l i z n y  i g o to .  ej b ie l i z n y  damskiej,

' i  ęzk ie1 i d z iec innej .

ŁwAf, slica Karola Lulwila 1. 1,

ie4
v
A
u
i r t
i J

Henryk Steif,

K t m c z T W j B i ł y  t r a n s p o r t  
p i ę k n i e  s i ę  i ! i i | . i i l ą ) ą e e j ,  i b i t n l z o  < l:> t>rc |  w  H u i u k u

K A W Y  K A H A H A S
o;rzvun '  i i c id e i

A LBER TA  SZBIOWRONA
ZI-tl rn r .  ł V .

we L w o . j p ,  Plrn

Ł. JLns©x*a Plaster dla turystów!
P e w u ł e  i s z y b k o  d z ia ła jący  środek p rzec iw  n a g n i o t k e n j  
o d c i s k o m ,  t. z. twardej skórz< na podeszw ie  i p ięc ie ,  przeciw  
b r o d a w k o m  i w s .e lk im  t w a r d y m  n a r o ń l o m  s k ó r n y m .  
S k u t e k  p o r ę c z a  s i ę .  C e n a  1  p u d e ł e c z k a  6 0  e t .  w .  a .

przy p o s y łc e  p ocztą  10 ct. więcej .

G ł ó w n y  s k ł a d  r o z s y ł k o w y  :

A p t e k a  I , .  S c h w e n k a  w  K e i d l i u g  b .  W i e n .
Prawdziwe do nabycia  we L w o w i e  u P. Miko i s c h a ,  H. B lum enfe lda;
w K r a k o v i e  u C. W iśn iew sk ieg o ,  H . K owalskiego,  W. B e łdow sk iego ,  
W  Bedyka, C. Stoekmara, J .  Trauczyńskiego ,  S. R o s n e r a ; w S t a n i s ł a 
w o w i e  u J. Macury, A. A m irow icz#  ; w P r z e m y ń l n  u L. N a h l ik a ;
" B r o d a c h  u A .  L ate j i  era, M. Kullaka ; w K o p y c z y u c a c h

u M. Redc-ra: w K o ł o m y i  u A. Sidorowiez i ; w l  a m o w i e  u id. A dlera i J
R okalskiego ; v? < % e r n i o w c a c l t  u W  v. Adtlia. w I f a d o w c a c h  u J. v. Ros-
signon ; w S o k a l u  u E. W yseczańsk iego;  w S t . u n i s ł a w o w i c  u 5. Strzeineckiego  
w J a r o s ł a w i a  u J. Robina; w G l i n i a n a c h  u Ar. H e l m u i n ;  w C i e s z y n i e

u F.. R asehka.

P r a w d z i w e  t y l k o  wtedy, jeśl i  każdy przepis użyci*  i każdy plaster za
opatrzony j e s t  obok stojącą marką ochronną i p o d p is e m ; należy na to baczyć i żo.daó 
w yraźn ie  : Ł .  L a s e r a  P l a s t e r  d l a  t u r y s t ó w .  906

P la s te r  ten nabyć można tylko w jedoej w ie lkośc i  po 60 et .

,ssa

14 r ó l 3 *. o  w * t .  i
! M:.l jarki 7

i >pi’zcd;fe  takową n a j  ( i ł u  i c  j ’/ j ł i  ’ 3 -  3 3  c ą r iJ t A w .  

t0L'"  1‘rzy cdldi-rze 5. i u k i o  lii. i.k ■■ do kiż . l  ■ - 1 < ■ -J; ; -o I

1* O  X  I  l i  .S I  K  \  I  !■:.
N iu ie jszem  ośm ielam  s ię  podać do ogólnej w iadomości, iż nan l i .  I l c r i u a a u ,  

a j e n t  w  K i ż n i o w l e ,  Z obowiązku z uiojej c. k. u p w y w il .  fabryki maszyn relui-  
czyeh i o d le r a r n i  że laza  z d n ie  u i i .  grudnia  r. z. w ystąpił .

Upraszam  zatem w ym ien ionem u żadnych zamów’ień dla mnie nie uJz ie lse  
jakoteż  żadnych p łat  na mój rachunek do rąk tegoż  nie czynić .

D l a  u m k n ięc ia  n ieprzyjem ności  donoszę  zarazem, iż ż a d e n  z m o i c h  
a j e n t ó w  l u b  p o d r ó ż n y c h  n i e  j e s t  u p w a ż  n i o u y m i n n y c h  p ł a t  
a n i ż e l i  10°/„ zadatku przy zam ów ien iu  dla m nie  p o b i e r a ć ,  jakoteż  iż t y l k o  
t e  p ł a t y ,  które wprost J o  m n i e  d o  N o w e g o  1 1 z v u a ' nadesłane zostaja,  
u z n a j  ę.

W szelk io  zam ów ienia  zostają rychło i po jak  najtańszej cenie  uskuteczniane  
i po lecam  m oją e. k. uprzyw. fabrykę m aszyn  roln iczych  i od lew arnie  żelaza w s z y s t 
kim pp, gospodarzom  i w ła śc ic ie lo m  dóbr i pp. kupcom.

I lust  owane cen n ik i  w ysy łam  na żądan ie  f lank o  i upraszam sz. zamówienia  
mn e b -zpośred a io  ła sk aw ie  podać. Z wysokim szacunkiem

K a rc i D rossler, 
ces. król. uprzyw. fabryka maszyn ro ln iczych  

i od lew aruia  żelaza w N owym  Iczynie  
(N eutit sehe in  in Mór.ren).1140

m .
\-:wi
■rA*

L. 218.

K O i E I B
i W ydział Tarnobrzeskiej Rady powiatowej rozpisuje nin ejszem kon

kurs na posadę powiatowego L us;ra tora  majątków gminnych, którego 
obowiązkiem będzie nadto mundowanie i prowadzenie manipulacji biu
rowej w kancelarji Wydziału powiatowego, oraz nadzór zarządów dro
gowych w nąlezytem wykonywaniu ciążących na nich obowiązków 
ustawowych.

P łaca  roczna 600 zł. a. w. łącznie z ryczałtem na  objazdy.
Posada w roku pierwszym prowizoryczna, po upływie tego roku 

w razie n ienagannej służby, zostanie stabilizowana. Od kandydatów, 
którzy własnoręcznie napisane i należycie udokumentowane podania 
wnieść m ają  najdalej do końca lutego 1889 do podpisanego Wydziału, 
wym aga się znajomość ustaw administracyjnych, kasowośc1, języka pol
skiego i niemieckiego w słowie i w piśmie, oraz wieku życia nieprze 
kraczającego 40 lat.

Z Wydziału Rady powiatowej
Tarnobrzeg dnia 4. lutego 1889.

1137 P r e z e i :

T. Horoch.

Zamówienia m  mieszkania — podczas leg rocznej w-z ch- 
światt wej wystawy w P. ryżu — po nader przystępnych cenach, 
przyjmuje jeszcze tylko do 1. kwietnia r. b.

STANISŁAW ESMAN
07, m e du Moulin-Yert, w Paryżu.

O warunkach dowiedzieć s ę  n o ż n a  w Administracji D zien
nika Polskiego. 513

Marcin Muller
w e  L w o w i e ,  u l i c a  K a l i c k a  1. 1 7 ,

p o l e c *

N A  K A R  N A W A L
r f t PwnDR Y Lf f E rypsowe, atłasowe i tybetowe 5, 6, 8 i 10 /. v . 
CYLINDRY H  a b i g  a , jedw abne 8 i 9 złr.
RĘKAWICZKI Dalowe na 2 guziki 1 złr. §0 ct.
KRAWATKI białe, sztuka 25 i 30 ct.

106']

ńwaa

r i n r i i r  ) > : i r n s n l
1 n i L i rad/, un

z;>liomnnuiy w wngo-  
ii, u u jd i i j e  s ic  p n v  

o I. -2. ‘ '-i

: T e d u o p i ę t r  
d  k  o g r ó d  li

r o w n  U ł N l E N I C l  
g r ó d k i e m  ulic* KuleJza 1. 4,  

C.hurążc/yziM, 7. w olnej  ręki do sprzeda
niu. B l iż su !  »• iadon aść u p. Gru' ińrktffjfo, 
/.*g;irtti‘S!r/.a. ulica Uwiłoś s* 1. 13. ™
Lwu wi c.  93■ A w a d . n a i i t  n i e  S z u n o w n y c k  

Zj i w )  I c i u ł h ó w .  ż e  O K ł a s s i u i e  ,
u o t y  c-ł:<•/.;;.*! o h j i i d y  , W a ł o w a  ,
115. | , ! ę l r i . >  l i . “  j » » ( l n w a i i e  b ę d ą  j 
z  d n i e m  5 .  L u l c g o  (> r .  p r z y  I 
« « ! i c y  h a p e r i i i k n  1. 1 6 ,  o d p o 
w i e d n i o  u r z u d i o i i i i  . d l a  8 z a n « -  i 

w n y r l i  1*1*. A b o n e n t ó w  i  t* .  T .  1 
l * a b l i « - / , 2i o H c l .  i

l i u n n  g o r ą c u  w y b o r n a  J ; >  
i i o f c z  ( b u g i c  ś i i i i i d i i i i i a  s m a -  ;
«wns«‘ . o l ą ł d d y  i  J « > a a e j e  p o i ł a -  i .
n u n c  L ę i S ą  ś w i i - ż e  i z d r o w e .  1 D y n e k  a » .  II. P u t t  ) frmit, 5 p o lo  

K i u i i ó w l o n i a  n i ł k « » I i » o | c  p « d -  * '  
i x  ■■'■‘i  z a b a w  p r z y j m u j e  1 —

Mieszkania i sklepy.
jo  1 cencie od w u a z u .

p o l , « | e  /,  p r z y  n a l e ż y  t o - i ł - l a -  
n i > .  Z j g i n m . t i . u „ ! ( n  I. 1 7 .

prz dpcIcój, Kuclmia zui-uz dc najęci  i.

u a d i t l .
l> l i o

Z a r z ą d .
l i c  o d w i e d z i n y  u p r a ^ z i

Ą  p o L o J e  z 2 przedpokojami i *rzy-
nal#ż> tości  imi —  uliea Zam ojsk iego  

14 od 1. mar a. ,5

S l^  Zniżone ceny naft]

L  D I X M A R
W E  L W O W I E

główny iM  galicyjskiej nafty niezapalnej
W  WYŁĄCZNA SPRZE0AŻ " W

„ R .  D l t m a r a  F e t r o l n  n i e w y b n e h o w e g o "
( D i t m a r s ,  S i c h e r h e i t s  P e t r o l e u m )  

r i i i i t n n r l n i n  A  li{r , a f t y salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent.

yto Lwowie skład głowni w magazynach P. K MIKCLA' ;:IA, 
1 i u wszystkich apte' ar ;jV &yzyHrów 
1 m g u p u c h  perfum

•pm.-yaintc 

to-*' F a 7 ,  F a S b t e s . R : a ’? 3 r f -
Ulica dc 'a /ÓJ.r, .9, UAi .yz .

i gi spodarsk-ej ,. 20
Oiimara ni:W>buchowei“ 3 2

N  a j  i i  o  k c  s  -* u  11*
uifzn.ine otj-1

N A  K A R K A W A Ł
u,:!/ h l i t l . i  i r t i i s c u s k i t t  uHL-go 
s) >t • ; r ę k n w K  z k i .  k r n w a i u l

nujmoduTuji e 1108

p')l ('- U

M  4 G  A Z  \  X

A" LA VILLE DE PARIS
Lwów, Płuc Ilnlicki liczba 2.

G - p i b : y e l  S t e l l e .

ipiBŁtJOtfiŁMumii ci'aJj.wrysr

Ufa k a r n a w a ł!
N ajw yhornie isze  cukry pj|ł  kilo zł, 1'2A  
N ajw yborn ie jsze  karm elki m ieszane  pół 

kilo 75 ct. —  poleca  1024 a

parowa fabryka czekolf dy i cukrów 
H e n ry k a  T re te ra

we L w ow ie ,  u l ica  K opern ika  B ezba  8.

P r z y  J e d i i t i r a z o f f j - i i i  z a k n p n i e  l u b  p r z e d p ł a t a c h  n a  c z ę ś c i o w y  o d b i ó r
| przy 1 0  litrach 2 pe" tv  na litrze 

o p u s z c z a  |  przy beczkach kołi* J40 kilo stosowny rabat
Bezpłitna (dstawa do demu cd 5 litrów zac ąwszy ve  vłasny;n wozie. ^  

T e l e f r r r u .  2 2 © .

Ces. król. uprzywil. gali-.-, akcyjny

B A N il H IP O T E C Z N I
kupuje, i sprzedaje 1001 b

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k . u . r s i e  d z i e n n y m .

Zlecenia z jiowinc,! wykonują się bez prowizji odwre uą pne/tą.

1 35

Tylko nieełi spl®dująca nafta.
i.  1 = 4. Ogłoszenie licytacji.

W celu odd.iuii \y przedsiębiorstwo budowy 
rzece Stryju pod Żydaczowem i Iwanowc* mi

drewnianego mosti 
. . .  . wraz z ijfrknn*nienl

ochronnych budowli wodnych powyżej mostu, odbędzie się w’ Wvdziai 
i! 'dy powiatowej żydaezowskiej dnia 28. lutego 1889 o godz;nie U

SKŁAD KAWY Artura
jOll gjlłcci:

Kościckbgo
1010

ł o o o c f & ó o o ś ©  o e o e t o o e o ś S ł

T 3 E L E G R A M !

ziony sridek , 
u ł atwy - p u r ó b

Nowo wyhii! 
pcniOi ą R4Óregli
wyn.szczyć m żuo j iu-kwy, .-t do 
la h jc .o  u Z y g m a n t a  R n c k e r a
aptekarza ;u.i  „ S i — n.yiu Oi łou: ."  
Cena fl.szk, 20. 40 i iKi ci. l iozs .K a  
po Ztą Za p Lr li • m. : l i i

U rzędow uie  kou ‘ sjonowany

S k ł a d  t r u c i z n

Józefa Ilanke
w p  L w c w l i *  1068 b

dla Zarządów lató.v, domen 1 dóbr
S T B Y C  H Y P Ę  n a  d r a p i e ż t l e  

z w i e r z ę t a  
A r a z e n i k  n a  s z c z u r y  i  m y s z y

dalej
C y a n k a l i  d ' , i  f o t e g . a l ó n

jako też
wszelki*- inne trucizny  dla i hemiczny^h  
laboraturjów aptek szkół wp »rynar- 

ski- li kODfiwałÓw Łtv,
' W d a n i e  na»tąpi t j lk o  po n a d e 

s łan iu  urzędowi go e z w o le u ia .

we Lwowie, Chorp.żczyiua I. 72, o t iz y n * -  
•■rproat ori p ro d u e o u tó w  z A m ery k i p o łu -  l 
i-.iowej Ś w i e ż y  i r u i s s p o n  u a j h p -  
- -.e j k n n y  i «prz-d»j» takową ;... c e u i f  
a-wriuwjse! we Lwo- is 1 ktl«» 
- . . ir ,  1 ' S O ;  as prowjnfj i -1’ .  ̂ h l l o  

z l r .  1>-16 franco.

< ).!i:o :"o rn  nad r>0 kilo  op i:s‘

tiiiiia w ca le  tych g a n n k ó w  kawy, które  
żB idzy  p»d  nazwą mojego gn iił i  ogłaszają.

i
- ufiurn ■■ininnT~ri'T~t~irrfr—■ iniinm ■rur n u w i

Na zapjsty najtaniej! |
W yborowi wina Fzampaiiski* : Moi;t i 

et Chandaii.  l la id s iek ,  Monopol,  1 
Mutnme rr  ' 'ou ip .

W ina  szampańskie,  s ty ry jsk ie  wyśm e - ] 
nite .

W in a  węgierskio ,  tokajskie, i nn-ślac/e.  
austr jackie ,  reńsk ie ,  f rancusk ie  
b iałe  i czerwone, » ty ry ; ik ie  i 
h is /p ań sk ie ,  KONlWK franousk i ,  
^ 'Ó L K I  J  5V. f', Drohoj' wskiego.

Ful '-.i 104 .  b
H A N D E L

KAROLA BAŁŁABANA
r e  Lwowie, i  od „Złotyi 

uLea H s l ie k a  liezi

Ces. król. upr?.yw. galic. akcyjny

BśNK  HIPOTECZNY
pfid łije  Diriiojt-zćTD do  w i a d o n i ł  ,-ci, żf; w & z^b tU e  z n a jd u j ą c e  s ię  w o b ie g u

4 ' 2 c ! o  A s y g n a c y e  k a s o w e

z 9 0  d n io w e m  w yp o w ie d ze n ie m

w ydane  przez Z ak ład  cen tra lny  we Lwowie, jakoteż  przez Filje

w Krakowie, Czerniowcach 3 Tarnopolu
o p ro ce n to w a n e  będą

p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1 0 , M a j a  1 8 8 9

t y lk o  po  4 %  z 6 0  d n io w e m  w yp o w ie d ze n ie m .

S. Lutego 1889.

J D y r e l s i c j a .

0
o

o
° V  :
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o

prze . piłudniem , publiczna ofertowa licytacja.
Cena kosztorysowa wykonać się mających robót wynosi o^ółcifi - 

17.500 zł.
B liż s z e  warunki odnoszące  się  do tego przedsięb iorstwa, oraz operat teidnii' 

ozny mogą być przejrzane każdego i zasu w godzinach u r z ę d o m  eh w biur/p norni-H  
uionege W ydzia ln  powiatowego.

O f  l i y  natężycie  ostemplowano i zaopatrzone w wadjuin w kwocie 175)  zł. w. a > 
które może być złożone w gotówce, lub też w papierach  publicznych, mających p» 1 

ilariiB h ezc ieczeń stw c ,  wnosić  należy aż do powyż?j n t S n o  winnego ternrnu u o l  
W ydz ału Bady powiatowej w Zydticzowie.

Oferenci obowiązani s j  nświ*d zyć wyraź ;ie w ofertach, /.o warunki arzed- 
S'ębiorstwa lą  im dokładnie  wiadome, a żądane wynagrodzenie  musi być w a f e r e * i  
wyrażon- n ie t j lk o  c, \f iami,  lecz także słowam i.

Oferty n iou łoż-n e  w ed ług  przepisów, dalej  n iew nies ione  w ozua zonym powj"'  
zej terminie, lab wreszcie  niezaopatrzone w w y m a ja n e  wa ljum nie będą uw zglednionfl

2 Wydziału Bady powiatowej
Żydaczów  dnia 5. lutego 1339.

1126
P r e z e s : 

W innicki,

1133

Lwów.

K ogutem *
lieżba 2U.

P r z i d i n k  i i e  będzie p łacony.

liO O O O łG  Q  - 0 0 6  4 O-O-

HAMBDRGSKO-AMGlirSAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niwniccka komunikacyja  pocztowa
pomiędzy Hamburgiem * Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H a v r e m  * No wy m Y o r k i e m

Tj w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szcżecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  * ludkami  Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy 5  a 1H b u i g i e m  * M e x y k i e m

raz w miesiąc.
Parowce piaajtajap tego Towa-zystwa dują b a r d z o  d o l i r ą  s p o s o b 

n o ś ć  do podróżowania w k nj I a i i  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h :  
u t r z y m a n i e  w czasie podróż i jest z n a k o m i t e .

Bliższej wiadomości udzie la główny ajent dlu i i . l i c j i  J a l « ó l >  
K l a n s n e r  w B r o d a c h .  „ N r. 1097.“ i u i s

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J 6 z e f  L a s  k o w n  i c k i.
W H B E l

Papier z fabiyki ez^rlańskiei. Z  Drukarni ,Dziennika Polskiego. '


